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Pomylony adres.
Lwów d. 31. maja.

Wydział krajowy wystosował obe­
cnie, wykonując udzielone mu przez 
sejm polecenie, memoryał do rządu, 
wykazujący nadm ierne przeciążenie 
k raju  naszego podatkami wobec teraź­
niejszego systemu podatkowego, który 
przeważną część brzem ienia ciężarów 
publicznych zwala na nieruchomą wła­
sność, przedewszystkiem zaś na rol­
nictwo.

Memoryał opiera się głównie na 
liczbach.

W szeregu zestawiouyoh pracowi­
cie szczegółów statystycznych prze­
prowadza mianowicie W ydział krajowy 
przedewszystkiem dowód słuszności 
zdania, że panujący obecnie system 
podatkowy, który przeciąża szczegół 
niej rolnictwo, istotnie krzywdzi Ga- 
licyę, w porównaniu z innemi krajami 
koronnemi Austryi, najdotkliwiej.

I tak np. gdy w Czechach przemysł 
dostarcza utrzymania trzeciej części 
^ / j 0/#) ogółu ludności, a tylao około 
40 prc. opiera byt swój na pierwotnej 
produkcyi rolnej, w Austryi dolnej ty l­
ko 27 pro., a zatem mało 00 więcej jak 
zaledwie czwarta część ludności żyje 
z roli, gdy cała masa reszty ludności 
z innych źródeł znajduje u trzym anie; 
gdy wreszcie w sąsiednich nam Mora­
wach i na Szląsku także tylko połowa 
ludności żyje wyłącznie z produkcyi 
roluej, a w calem państwie prze­
ciętny stosunek ludności rolniczej do 
innych klas wynosi zaledwie 55 prc., 
to w Galioyi t r z y  c z w a r t e  ozęśoi 
ludności stanowią rolnicy. To znaczy, 
iż tak mało wznieśliśmy się pod nad 
pierwotną produkcyę płodów surowych, 
iż inne działy pracy, wzbogacające ucy­
wilizowane społeczeństwa, zdołają u nas 
dać utrzym anie zaledwie c z w a r t e j  
c z ę ś c i  l u d n o ś c i .  W  szczególności 
zaś produkeya przemysłowa zatrudnia 
w Galicyi zaledwie 71/* pro. ludności, 
w Morawii 26*/» pro., w Czeohach 32!/» 
prc., w Austryi dolnej 37 pro., w całej 
Austryi w przeoięeiu 21 prc. Przeciętna 
z całej Austryi jest przeto trzy razy 
większą od stosunku ludności żyjącej 
z przemysłu do innych klas produkcyj­
nych w Galioyi.

W raz z Dalmacyą i Bukowiną zaj­
m ują Galicya pod względem przemysłu 
w porównaniu z wezystkiemi innemi 
krajami, w Radzie państwa reprezento 
wanemi, ostatnie miejsce.

Memoryał nie zawiera dat cyfro­
wych, któreby wykazywały dokładniej 
ubóstwo naszego kraju w kapitałowe 
zapasy, co jeszcze jaskrawiej udowodni­
łoby, że skoro teraźniejszy system po­
datkowy obciąża przedewszystkiem rol­
nictwo i włam' śó nieruchomą, na ko­
rzyść dochodow płyoącyoh z obrotu 
kapitałów, to taki kraj, jak  nasz, mało 
rozwinięty ekonomioznie, ograniczający 
swą produkoyę do najpierwotniejszego 
źródła, tj. do tego, co ziemia urodzi, 
jest najbardziej pokrzywdzonym.

Zależność Galieyi od urodzajów ka­
żdorocznych ma jednakże w stosunkach 
podatkowych inne jeszcze skutki. Mia­
nowicie — że gdy nieurodzaj chybi, 
dochodu nie m a ; lecz obowiązek po­
datkowy pozostaje albo wcale niezmie­
niony, albo też zaledwie tylko w wy­
padku bardzo ciężkich klęsk złagodzony 
cokolwiek. I  tak w przeciągu ostatnich 
dziesięciu lat były urodzaje jak zwykle 
bardzo zmienne a wyniki nieurodzajów 
spotęgowały powodzie, które w tym 
okresie zrządziły szkodę oszaeowaną na 
10 milionów zł.

Stosunek wzrostu oboiątenia podat­
kowego Galioyi objaśniają cyfry nastę­
pujące. W pięcioletnim okresie od r. 
1887 — 1892 wynosiły sumy prelimino­
wanych na Galicyę podatków bezpo­
średnich :

w r. 1887 w r. 1892 
Podatek gruntowy 4,601.000 4,950.000 

„ domowo-czyn- 
szowy 1,420.000 1,586.000

r domowo-klas. 1,480.000 1,530.000 
5®/0 podatku od do­

chodu z budyn­
ków wolnych od 
podatku domowo-
czynszowego 76.000 94.000

Podatek zarobkowy 764.000 780.000
„ dochodowy 2,086.000 1,900.000

Należytośei egzeku­
cyjne za podatki 160.000 293.000

Odsetki zwłoki od
zaległyoh podatków 74.000 80.000

Suma 10,651.000 11,213.000 
W powyższym sześcioletnim okre­

sie podniosły się zatem podatki o złr. 
562.000, z czego więcej jak  dwie trz e ­
cie części, tj. 399.000 złr. przypada na 
podatek domowo czynszowy tak, że ca­
ła nadwyżka przychodu obciąża posia­
dłość realną, a szczególniej ludność 
wiejską. Obciążenie to jes t o wiele zna­
czniejsze, niż powyższe cyfry każą 
wnioskować, obciążenie to bowiem po­
dwaja się skutkiem  dodatków, pobie­
ranych wraz z bezpośredniemu podat­
kami na pokrycie potrzeb kraju, po­
wiatów, gmin, dróg szkół itd., a wy­
noszących,. nząata  naw et prze wyższa?.

11,027.570

jących 100 prc. właściwej należytośei 
podatkowej.

Przypadające na Galioyę kwoty po­
datków spożywczych były prelim ino­
wane :
na rok 1887 w sumie 6,807.230 złr.

„ * 1892 „ „ 17,834800 „
wypadająca stąd  nad­

wyżka przychodu 
osiągniętą została po 

większej ozęśoi przez 
podwyższenie podat­
ku od wódki, k tó ry  
na rok 

1887 w kwooie 
1892 „ „
był preliminowany, za­
tem nadwyżka tylko 
podatku od wódki wy­
nosi 9,560.000 „

Autor memoryału zapomniał je ­
szcze wspomnieć o akcyzie naftowej, 
speoyalnie obciążającej Galicyę, a któ­

2,550 000 „ 
12 , 100,000 „

ra także z reku na rok znacznie 
wzrasta.

Co się tyczy konkluzyj, do jakich 
dochodzi memoryał W ydziału krajo- 
wego, je s t  on dość słabym. Zawiera 
bowiem tylko, niejednokrotnie już  
obrobione wszechstronnie, utyskiw ania 
na bałam utność przepisów o należyto- 
śoiach fiskalnych w ogóle a w szcze­
gólności na taksy spadkowe od dro­
bnych zwłaszcza spadków, i kończy 
się ogólnikową prośbą, ażeby pan m i­
nister skarbu przeciążonej podatkami 
Galioyi raczył „cokolwiek ulżyć.“

Ani s ło w a : piękne to życzenie. Ale 
cóż z niem ma począć m inister skar­
bu, który przeoież w państwie kon- 
stytucyjnem  nie może ja k  padyszach 
jednem  pociągnięoiem pióra jednym  
krajom  koronnym obniżać, drugim  zaś 
podwyższać ciężary podatkow e? Nie 
trudno też przewidzieć, co pan Plener 
z tym memoryalem z ro b i: oto po pro­
sta  każe złożyć go do aktów.

Innego rezultatu odnieść to poda­
nie nie może.

Dobrze jednak uczynił W ydział 
krajowy, iż odpis owego memoryału 
udzielił prezydyum Koła posłów pol­
skich we W iedniu. Tam może — i 
p o w i n i e n  o n  odnieść skutek p ra­
ktyczny — w tym mianowicie kierun­
ku, ażeby spowodował Koło polskie do 
przyspieszenia akcyi w celu dokona­
nia reformy podatkowej, w ducha spra­
wiedliwszym dla własności nierucho­
mej, a przeto i dla rolnictwa, niż sy­
stem dotychczasowy. Reforma podat­
kowa drzemie bowiem w Radzie p a ń ­
stw a!...

Dymisya Stambułowa.
Lwów d. 31. maja.

Od r. 1885 imię Stambułowa jest 
tak ściśle związane z dziejami Bułga- 
ryi, jej rozwojem, ustaleniem, że stało 
się ouo niejako symbolem szczęścia a 
WrweJr‘bytu teg rrk ra ju—podbałkaóskio-
go, który zdobył sobie cześć u całej 
Europy cywilizowanej, a imię Stambu­
łowa z respektem wymawiane ju ż  bywa 
nawet w Rosyi, której rządy a nastę­
pnie i wpływy pośrednie, poniekąd 
krwią, wyrugował doszczętnie. Już na­
wet zwolennicy Cankowa przeobrazili 
się w wiernych synów ojczyzny pod 
berłem księcia Ferdynanda.

W  r. 1885, mając lat 33, już piasto­
wał Stambułów posadę prezydenta so- 
b ran ia ; w r. 1886 po abdykacyi ks. 
Aleksandra powołany jako rejent na 
czoło kraju, w r. 1887 przeprowadził 
wybór ks. Ferdynanda, i olbrzymią 
zdolnośoią i energią jako minister pre­
zydent i wszechwładny minister, a re­
jen t podczas wyjazdów księcia, stwo­
rzył z ubogiego kraju chłopów i kra­
marzy — 00 prawda, pracowitych, o- 
szczędnych, skromnyoh — Bułgaryę dzi­
siejszą, która choó jest tylko państwem 
lennem, i chociaż książę nie jest for­

malnie przez państwa uznanym, nawet 
n finansowych potęg Europy zdobyła 
sobie poważ mie.

Gu Stambułów zdobył dla ojczyzny, 
to zdobył swoim geniuszem i niezmor­
dowaną pracą lat ośmiu, nieraz wbrew 
opinii większości kraju a uawet księ- 
oia^Duoby takie dyktatorskie oudów 
dokazują w czasach krytycznych, ale 
gdy nastąpią czasy normalne, ta  wła­
śnie ich prepoteneya żelazna staje w po­
przek prawidłowemu rozwojowi rzeczy. 
Oto głośny powód upadku Stambułowa, 
jak przed nim  Bismarka — oto znacze­
nie wyrazu, że Stambułów podał się do 
dymisyi dla wyjaśnienia sytuaoyi. Gdzie 
jest władca konstytucyjny, rząd kon­
stytucyjny, parlament istotnie konsty­
tucyjny, tam  jeden mąż, choćby tej 
miary i zasługi jak Stambułów, albo 
uznać te potęgi w rzeczy, a nie jeno 
w słowie, albo ustąpić z czasem musi.

Jak  Bismark Niemcy zjednoczone, 
tak Stambułów pozostawia Bułgaryę 
zjednoczoną, z drogą otwartą kn dal­
szym zdobyczom. Nieufność ogółu wy­
wołał postępowaniem absolntnem, jak 
ścieśnienie wolności prasy, zbytnią po­
błażliwością dla przyjaoiół, którzy ma- 
teraylnie faw ory jego wyzyskiwali, po­
nurą nieugiętością względem tyoh, któ­
rych za przeciwników uważał — zraził 
sobie nadto armię tern, że nie przyjął 
wyzwania ministra wojny, Sawowa, 
który się upomniał o honor spotwarzo­
ną] przez Stambułowa żony — księcia 
zaś nieoględnem pomijaniem, jak  np. 
w sprawie szkół bułgarskich w Mace­
donii, którą w s wojem imieniu, pod 
nieobecność księcia przeprowadził i w 
enuncyacyaoh swoich ten niewłaściwy 
sposób jakby z umysłu zamanifestował. 
Posądzają go nawet, że wiadomej zmia­
ny konstytucyi doradził księciu celem 
podkopania pozycyi księcia a utw ier­
dzenia swojej.

Już  gdy przyszło zamianowaó na­
stępcę łubianego w armii Sawowa, ksią­
żę nie poszedł za radą ministra prezy­
denta. W łonie gabinetn wybuchały 
niesnaski, zwłaszcza gdy Naczowicz i 
Gj"ękow domagali się dymisyi prefekta 
finpapotakiego z powoda nadużywania 
władzy, a organ Stambułowa Swoboda 
za to na Naczowiozą namiętnie ude­
rzyła. Naczowicz podał się do dymisyi, 
i napróżno książę wdał się w tą spra­
wę, napróżno nawet sam Stambułów 
udał się do ministra skarbu, ofiarując 
mu wszelkie, jakiego zażąda, zadość 
uczynienie. Naczowicz stanowczo oświad­
czył, że niepodobna mu być w gabine­
cie wraz z Stambułowem, i nawet Gre- 
kowa (ministra spraw zagranicznych) 
wzywał do rezygnaoyi. Greków pozo­
stał jednak w gabinecie, a nawet j e ­
szcze ściślej się zbliżył do Stambułowa.

Dokoła Naozowicza zorganizowała 
się opozycya, złożona z rozmaitych 
żywiołów politycznych ; należą do niej 
konserwatysta StoJow (najpopularniej­
szy w kraju po Stambułowie), radyka- 
ły Tonczew i Radosławów, sprawca 
przyłączenia Rumelii Wschodniej do 
Bułgaryi Strański. Opozycya oskarżała 
Stambułowa o naruszanie konstytucyi,

podkopywanie powagi księcia, gwałce­
nie wyborów, tolerowanie korrupcyi w 
administraeyi. Stambułów odpowiedział 
zaostrzeniem ustawy prasowej, i napró­
żno opozycya wysłała Stoiłowa, Rado- 
sławowa i Tonczewa do księcia z przed­
stawieniami i zapewnieniem szczerej 
lojalności. Nastąpiła brudna sprawa 
z Sawowem, i opozycya radowała się, 
że m inistrem  wojny mianowany został 
pułkownik Petrow, jeden z najgorę­
tszych zwolenników księcia, upatrując 
w nim przyszłego m inistra prezydenta, 
ale Petrow porozumiał się z Stambuło­
wem ; obaj przyrzekli sobie zarzucić 
osobiste niesnaski i nie mieszać się je ­
den w zakres drugiego. Z sukcesem w 
sprawie bułgarsko-macedońskiej jeszcze 
silniej zajaśniała gwiazda Stambułowa 
— a oto nagle nadeszła wiadomość, że 
Stambułów podał się do dymisyi.

Postanowienie to zapadło na sobo- 
tniem  zebrania gabinetu, i przez ku- 
ryera zawiadomiono o tern księcia w 
Ebenthalu, Jaki był tego powód bez­
pośredni, to jeszcze rzecz niew yjaśnio­
na. Książę z małżonką wrócił d. 29. 
bm. do kraju, powołał do siebie Stam ­
bułowa, usiłując go nakłonić do co­
fnięcia rezygnaoyi — ale napróżno. 
Stambnłow zawiadomił prefektów okól­
nikiem, że się podał do dymisyi — a 
równocześnie m etropolita Klemens wy­
puszczony z więzienia otrzym ał po­
zwolenie powrotu do swojej dyecezyi. 
Czy to był ostatni uczynek Stambuło­
wa, ozy pierwszy samoistnego teraz 
księcia, nie wiadomo. Stambułów ma 
tylko jednego szczerego zwolennika, 
Pietkowa. Jak słychać, dwór, zwła­
szcza żeński, agitował przeciw Stam- 
bnłowowi, ponieważ je s t  zanadto po­
pularnym .

Wedle ostatnich wiadomości, w czo­
raj wieczór powołany został Radosła­
wów do księcia, i podczas tej konfe- 
rencyi wtargnęło kilkuset studentów i 
robotników na podwórze pałacu dla 
w yprawienia demonBtracyi. Gdy scena 
ta  przybrała zbyt burzliwy charakter, 
zamknięto bramy pałacu i zaraz poja­
wili się konni żandarmi, wzywając 
tłum  ń<r Tozejiaia się. Wezwania te po­
zostały bez skutku, zaczem padło k il­
ka strzałów, które jednakże nikogo nie 
zraniły.

Tymczasem odbywał się wielki mi­
tyng na cześć Stambułowa. Po m ity n ­
gu udał się przeszło tysięczny tłum 
przed mieszkanie Stambułowa, gdzie 
kilku mówców -wyraziło mu zaufanie 
ludu. Stambułów odpowiedział w nad­
zwyczaj ognistej mowie, w której za­
pewniał, że gdyby dymisya jego zo 
stała przez księcia przyjętą, on — 
tak samo jak  od 20 lat, jako prawdzi­
wy patryota będzie pracował dla wol­
ności ojczyzny. Ktokolwiek byliby jego 
przeciwnicy, on będzie nieustraszenie 
walczył za księcia i za naród. W szela­
ko znacznie przeważna oaęść ludności 
zachowuje się spokojnie.

Jak słychać, książę się stara utwo­
rzyć gabinet przejściowy, ale opozy­
cya napiera się do władzy.

Ktoś, nie wiadomo czy zwolennicy

Stambułowa, rozpuścił pogłoskę, jako 
z dobrze poinformowanego źródła za- 
czerpaną, że książę chce z Rosyą za­
wrzeć wojskową konwencyę, ażeby u- 
zyskać swe uznanie, czemu Stambu­
łów jako bułgarski patryota był p rze­
ciwny ; tudzież że opozycyę wspierają 
koła dworskie pieniądzmi. Ta zape­
wne pogłoska wywołała wczorajsze 
zbiegowisko.

Wpływ szkoły rosyjskiej
na p o lsk ą  m łodzież.

Russkaja Żiźń  zamieszcza list by­
łego nauczyciela gimnazyalnego w 
Królestwie Polskiem, Rosyaoina T. F. 
Semiradzkiego, w którym znajdujemy 
niezmiernie ciekawe uwagi o wpływie 
szkoły rosyjskiej na polską mło­
dzież. Autor listu zastanawia się nad 
przyczynami ostatniej mauifestacyi 
warszawskiej, w której wzięła udział 
tak wielka liczba młodzieży. Warszaw- 
skij Dniewnik przypisywał te manife- 
staeye, według starej recepty’’, wpły­
wowi polskiej zagranicznej prasy i za­
granicznych agitatorów. P. Semiradz- 
kij pisze z tego pow odu:

„Trudno przypuścić, żeby prasa za­
graniczna była silnie rozpowszechnio­
na w kraju, w którym  istnieje cenzu­
ra, 1 żeby zagraniczni agitatorow ie 
mieli łatw y dostęp do młodzieży. W 
każdym razie agitaoya byłaby bezsil­
na, gdyby nie znajdowała odpowie­
dniego gruntu. Jest więc rzeczą cie­
kawą zbadać, jak  ten g run t się tw o­
rzy? Otóż spytajcie ojca lub matki, 
bolejących nad zniszczoną przyszłością 
syna, a odpowiedzą wam bez namy­
słu, że winę ich nieszczęścia ponosi 
współczesna szkoła. A przecież rodzi­
ce bronią się przeciwko wszystkiemu, 
00 uważają za zgubne dla swych dzie­
ci, a nawet taki ojciec, któryby sam 
wziął udział w politycznej manifesta- 
cyi, nie wyszle na nią syna. Polska 
młodzież, jslk każda i n n a  nie ma wiel- 
kiob skłonności do polityki, ale oaa 
kocha gorąco swój ojczysty język, 
swoją litera tu rę  i swoją historyę. I  te 
właśnie uczucia uważają niektórzy pe­
dagodzy za niepożądane i zgubne. Ta 
sama szkoła, która w Rosyi budzi 
przywiązanie do swojej narodowości i 
szerzy uczucia patryotyozne, uważa 
w Polsce te uczucia za oznakę po lity­
cznej nieblagonadicżnosti u młodzieży, 
a nawet dzieci. Pomówcie z pierwszym 
lepszym byłym gimnazyastą z rosyj­
skiej Polski, a on wam opowie ze swe­
go szkolnego życia takie mnóstwo co­
dziennych wypadków płytkiego, n ie­
potrzebnego, z pedagogicznego punktu 
widzenia zgubnego prześladowania, że 
to niepiękne usposobienie nienawiści, 
z jakiem  młodzieniec opuszcza szkołę, 
staje się zrozumiałem, jako nieuchron­
ne następstw o jego szkolnego życia. 
Czyż trzeba mówić, że takie po­
stępowanie nietylko nie odpowia-
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Za cudie winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego,

[C iąg dalszy.]

Dwuznaczne nśiniechy, oraz spojrze- 
politowania pełne, zaczęły i w niej 
szcie budzić pewien niepokój; intu- 
. bowiem kobiecą odgadywała, iż 
doczenin jej, czy życiu istnieje coś, 
jro ona pojąć nie jest w stanie, a co 
ych uderza ludzi.
Niepochwytny ten niepokój, na je* 
m z tygodniowych zebrań u jej mat- 
przybrał dopiero cechy więcej okre- 
ie. Stefcia, łubiana bardzo przez star- 

panie, zarówno za wrodzoną swą 
tynkcyę jak obejście pełne słodyczy, 
żyła się właśnie do jednej z nich 
jprzejmem zapytaniem o nieobecną 
kę, gdy ta, nie zastanowiwszy się na 
ie nad doniosłością słów swoich, od­
ia:
— Jadwisia jest zbyt młodą, aby 
:ędzie bywać mogła.
Więcej ton, niż słowa odpowiedzi 
rzyły dziewczę niemile, czuła w nim 
iś oddźwięk fałszywy, ubliżający nie- 
irie. Wielkie, siwe jej oczy tak wy- 
aie zdumienie i przykrość odźwiercia- 
y, iż poważna matrona, chcąc wraże- 
to złagodzić, pociągnęła ją ku sobie

i ucałowała serdecznie. Na usta jej 
wszakże wybiegło mimowoli:

— Biedne, nieszczęśliwe dziecię.
Stefcia wyprostowała się ze zdziwie­

niem. Dlaczego i tu znów litowano się 
nad nią? Powiodła dokoła wzrokiem; 
salon jaśniał od świateł, pluszów i mar­
murów, na tle zaś strojnych tualet pań, 
odbijały białe gorsy i czarne fraki pa­
nów. Wszystko zdawało się tchnąć spo­
kojem, szczęściem i dostatkiem. Ten je ­
den głos tylko stanowił jaskrawy dyso­
nans wśród ogólnej harmonii barw i 
tonów.

Chcąc wrażeniem swem podzielić się 
z narzeczonym, źrenice swe w pogoń 
za nim wysłała. Przywykłe do wyró­
żniania wysokiej jego postaci, i w tej 
ihwib, pomimo barwnego tłumu odkryły 

go natychmiast. Morecki zbliżał się ku 
drzwiom bocznego salonu, przed nim 
zaś mignął już tylko długi powłok z li­
liowego aksamitu. Stefcia uśmiechnęła 
się ; była to suknia jej matki, pan Artur 
zaś, jakby magnesem ciągniony, zniknął 
wraz z nią w tej chwili za lałdami bo 
gatej portyeiy.

Matka i narzeczony, w jakiej 0ni 
zgodzie byli! Jak ta syinpatya ich upię­
k s z y  życie jej całe 1 Na różowych u- 
stach dziewczęcia, na ustach, którym 
dni pomyślności nie zdołały jeszcze 
barwy korala nadać, zajaśniał uśmiech 
niewymownego szczęścia. Ona ich tak 
kochała, iż życie jej całe w jednem tem 
koncentrowało się uczuciu.

Ze zniknięciem jednak sylwetki pa­
na Artura, słowa politowania usłyszane

przed chwilą, tem fałszywszym zgrzy­
tem zabrzmiały w jej uszach. Nie ma­
jąc ich komu zwierzyć, obejrzała się 
raz jeszcze ; opodal stał pułkownik Żel 
ski i z dobrocią okazywaną jej w osta­
tnich czasach, patrzył ku niej właśnie.

Stefcia szczerze lubiła ojczyma; za 
życzliwość jaką ją  otaczał, płaciła przy­
wiązaniem tem większem, iż odgadywa­
ła na dnie tej duszy, gryzącego robaka 
smutku. Czuła, że pod pozornym spo­
kojem, kryje się człowiek głęboko nie­
szczęśliwy ; nie domyślając się zaś, jak 
wielką wyrządził jej krzywdę, chciała 
dziecięcą swą pogodą i współczuciem, 
rozjaśnić surowe rysy pułkownika. Stąd 
zapewne, on jeden tylko nie onieśmie­
lał jej, nie odbierał swobody i wdzięku 
młodości. Zalękniona wobec pani Auro­
ry i Moreckiego, przy pułkowniku od­
zyskiwała ujmujący czar i wesołość, 
które chwytając go za serce, wyrabiały 
między nimi poufny stosunek serde­
czności. I teraz, ujrzawszy Żelskiego, 
Stefcia przybliżyła się bez namysłu.

— Powiedz mi, mój ojcze — zapy­
tała — dlaczego prezesowa nazywa 
mnie biednem i nieszczęśliwem dzie­
ckiem ?

Co, co, Stefciu?
— Dla czego prezesowa zapytana o 

córkę, odpowiedziała mi, iż Jadzia za 
m oda jeszcze, aby wszędzie bywać mo­
gła. Wszak jest ona dorosłą od lat kil­
ku panną i nie opuszcza żadnej okazyi 
zabawienia się.

Brwi pułkownika ściągnęły się ner 
w owo.

— Oh 1 każdemu zdarza się powie­
dzieć coś niezręcznego; nie należy też 
w słowach jej szukać żadnej wstecznej 
myśli — tłómaczył, choć oczy jego z 
bolesnym niepokojem przebiegały w tej 
chwili salon, szukając widocznie żony i 
Moreckiego.

— Być może. Czemuż jednak, cału­
jąc mnie, jakby na przeproszenie, po­
wtarzała z politowaniem : biedne, nie­
szczęśliwe dziecię?

— Przywidzenie, Stefciu.
Siwe źrenice dziewczęcia podniosły

się ku niemu tak badawczo, jak gdyby 
w głąb skołatanej duszy tej zajrzeć 
chciały.

— Nie — zaprzeczyła, jasną wstrzą­
snąć główką. — Ja to politowanie czu­
ję ciągle dokoła siebie, widzę je we
wszystkich spojrzeniach, spotykam w
każdem słowie. Ojcze, powiedz, dla cze­
go ci ludzie żałują mnie, czemu w twa­
rzach ich współczucie czytam ?

Pułkownik Żelski pobladł, jak na 
rozżarzonych stoją*, węglach. Była to 
znów hydra kary i moralnej męczarni, 
która wychyliwszy jednę ze stu głów 
swoich, szyderczo szczerzyła ku niemu 
zęby.

Stefcia tymczasem wsunąwszy mn 
rączkę pod ramię, tuliła się do tej opie­
kuńczej i ojcowskiej, jak sądziła, piersi.

— Ja  nie chcę, aby się nademną li­
towano, aby mnie miano za nieszczęśli­
wą, bo to mnie i nas krzywdzi. Ojcze, 
nie pozwól na to ; wszak słowo takiego 
jak ty człowieka, wystarczy. Dlaczego

ci ladzie patrzą na mnie, jak na nie­
szczęsnego skazańca? Ojcze, dlaczego?

Powieki pułkownika opadły, ręka ner­
wowym zacisnęła się ruchem.

— Dlaczego, ojcze? — nalegała, a 
wielkie jej oczy zawisły z trwogą na 
nieprzeniknionych, jak maska, rysach 
Żelskiego.

— Przywidzenie, moje dziecko — 
tłómaczył. — Nie trzeba brać w życiu 
wszystkiego z tragicznej strony. Razi 
ich może twoje małżeństwo.

Stefcia drgnęła.
— Uważają, żeś dla niego za młoda 

— pospieszył naprawie nieostrożność 
swą Żelski. — Zazdroszczą ci zapewne...

— Aa -  wybiegło na usta dzie­
wczęcia; poczem rzuciwszy poraź pier­
wszy nieufne wejrzenie ojczymowi, od 
daliła się zwolna w stronę bocznego 
salonu.

Kto wie jednak, czy nie miał racy i; 
wszak o tej wielkoświatowej zawiści ty­
le razy słyszała, być może więc, iż pu- 
har szczęściem przepełniony, drażnił ma­
łodusznych, że jej go zatruć chcieli. 
Pan Artur był taki piękny, iż niejedna 
z pań, tu obecnych, chętnieby oczy jego 
na siebie rada ściągnąć. Zawiedzione też 
w nadziejach, nie mogły darować, iż 
wpośród setek innych, on wybrał ją tyl­
ko, brzydkiego kopciuszka, że wobec 
róż wspaniałych, skromną ukochał sto­
krotkę.

Wdzięczna za wyróżnienie to, lecz 
zaniepokojona niemniej poprzednią roz- 
mową, Stefcia skierowała się ku drzwiom 
saloniku, na którego progu zniknęła

przedtem matka jej i Morecki. Delikatne 
światło alabastrowej lampy, różowym pół­
cieniem oblewało buduar: miękkie kozetki
i fantastyczne fotele, zdawały się zapra­
szać do spoczynku ; puszysty kobierzec 
stłumił odgłos drobnych stóp dziewczę­
cia. Stanęli), rozglądając się ciekawie do 
koła, pusto tu jednak było zupełnie; ci­
sza wszakże i spokój tego czarownego 
zakątka tak nęciły ku sobie, że znużona 
walką wewnętrzną i gwarem salonu, już 
miała uledz pokusie i usiąść na chwilę, 
by z własnemi porachować się myślami, 
gdy zdało jej się, iż z przyległej sypial­
ni m atki, doszedł ją nagle głos pana 
Artura, mówiący z rozdrażnieniem;

— To dłużej trwać nie może 1
Równocześnie na progu ukazała się

pani Żelska, odwracając się zaś do po­
zostałego tamże mężczyzny, wyrzekła 
zimno :

— A w ięc, przyspieszymy dzień 
ślubu.

— Szydzisz chyba...
Coś w tym oburzonym okrzyku, wtem  

poufałem „ty a ty“ szarpnęło duszą dziew­
częcia i podniósłszy ją jak piłkę, na- 
prost matki postawiło.

Pani Aurora przerywając na widok 
córki gamę srebrnego śmiechu, brwi Jo­
wiszowym ściągnęła marsem, i już miała 
w natrętną gromem gniewu uderzyć, 
gdy w tem nowa refleksya, czy też chęć 
zemsty nad Moreckim, inną podsunęła 
jej taktykę.

(C. d. n.)
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da zamiarom wyższych sfer admini- 
stracyi, ale je s t  naw et wprost sprze­
czne z ich rozporządzeniem ? W ystar­
czy zaznaczyć, że zakaz rozmawiania 
po polsku w muraoh szkolnych, w y­
dany dla przyspieszenia postępów w 
języku rosyjskim  je s t uważany przez 
szkolę wyłącznie jako środek polity­
czny. Pogardliwe obchodzenie się ro­
syjskiej szkoły w Polsce z polskim ję ­
zykiem, zupełne ignorowanie pięknej i 
bogatej polskiej literatury, niechętne, a 
często wprost niezgodne z nauką zapa­
tryw anie na polską historyę, wszystko 
to tworzy dyametralne przeciwieństwo 
pomiędzy szkołą a kipiąoem naokołc 
niej narodowem życiem. Znieważanie 
tego wszystkiego, co polski młodzie­
niec słyszy i ozyta po za ścianami 
swojej szkoły, i co on kocha taką 
samą naturalną miłością, jaką jego ro­
syjski towarzysz kocha wszystko, oo 
rosyjskie, bardzo wcześnie podkopuje 
w nim zaufanie do szkoły, a konflikty 
narodowe bardzo wcześnie przejmują 
duszę młodzieńca, a nawet dziecka, tak 
niewłaściwym jego wiekowi pessymi- 
zmem.

Stąd już tylko jeden krok do tak 
zwanej polityki z jej poważnemi na­
stępstwami. G runt jest tak wybornie 
przygotowany, że nawet bez udziału 
zagranicznej prasy i zagranicznych agi­
tatorów możliwe są wszelkiego rodzaju 
zajśoia, z udziałem inteligentnej mło­
dzieży. T a k ! wielkie to zło polityka w 
szkole i wielkioh rzeczy dokaże, kto ją 
stam tąd usunie".

K R O N I K A ,
Lwów Un i 31 maja.

Zapiski osobiste. Pani namiestuikowa 
Marya hr. Badeniowa wróciła z Buska do 
Lwowa.

"Wiceprezydent rady szkolnej krajowej 
dr. Michał Bobrzyński, wrócił z Jarosła­
wia, gdzie zwiedzał gimnazyum i szkoły 
ludowe.

Z armii. Jenerł major G. Zygadłowicz, 
brygadyer obrony krajowej w Przemyślu 
przydzielony został do przemyskiej komen­
dy obrony kraj. — Pułkownik J. Socha- 
niewicz, komendant 90 pp. zamianowany zo­
stał brygadyerem obrony kraj. w Przemy­
ślu. — Tytuł majora „ad honores" otrzy­
mał kapitau K. Bchimak ei re przeniesie- 
nego w stan spoczynku i przydzielony zo­
stał do wojskowej straży policyjnej w Kra­
kowie. — Kapitan A. Godziński przydzielony 
został ze sztabu inżynieryi do dyrekcyi for- 
tyfikacyj w Przemyślu a H. Biicheler z dy­
rekcyi inżyn. we Lwowie do dyrekcyi inż. 
w Budziejowicach. Przeniesieni zostali: ka­
pitan H. Endziński ze sztabu generalnego 
do 3 p. artyleryi dywizyjnej; podpor. rach. 
S. Borota z 77 do 28 pp.; starsi mtendan- 
ci M. Navratil z 8 do 11 korpusu i T. We- 
tscherek z biura kolejowego do intendantu- 
ry 9 korpusu. Do stanu prezencyjnego 
przeniesiony został porucznik 41 pp. F. 
Murdziński, Dłuższy urlop otrzymali: kapit. 
13. pp. Z. Hnppert i J. Eosenzweig, por. 
Stef. Walewski z 40 pp. W stosunek poza 
służbowy przeniesiony został podporucznik 
w rezerwie J. Siemiginowski z 10 p. drag. 
W stan spoczynku przeniesieni zostali: ka­
pitan 80 pp. H. Baczyński i porucznik 3 p. 
furg. W. Głowacki.

Starszy kanonier Jan Węgrzyn z 29 p 
dywiz. artyleryi otrzymał srebrny krzyż za­
sługi za uratowanie życia swemu towarzy­
szowi.

Zaślubiny dworskie. Z powodu uro­
czystości zaślubin arcyksiężniczki Karoliny 
Maryi z ks. Augustem Leopoldem Sasko- 
Koburgsk’m w Wiedniu odbył się onegdaj 
w sali redntowej wielki koncert dworski, 
na którym obecni byli: cesarz, ks. Alfred, 
ks. August Leopold Sasko-Koburski, wszy­
scy w Wiedniu bawiący członkowie cesar­
skiego domu, ciało dyplomatyczne, ministro­
wie austryaccy i obecni miuistrowie węgier 
scy, z wyjątkiem Tiszy, który zapadł na 
zdrowiu, dostojnicy dworscy i wielu człon-

( ± '7 '© © —± © ± 5 ; .
(C iąg dalszy.)

y.
(Stronnictwo rusofilskie. — Kościuszko i car 
Aleksa id er. — U dział Kościuszki w pracach  o r­
ganizacyjnych. — Pow rót do B erriile . — Ko­
ściuszki w W r-dniu. — Odezwa jego do cara. — 

W yjazd do Szwajcaryi).
Z chwilą upadku Napoleona nadzie­

je  Polaków zwróciły się ku osobie ca­
ra  Aleksandra, który z iście b izantyń­
ską przebiegłością umiał wyzyskaó po­
grom przeciwnika. Czartoryski, Mo­
stowski, Łubeoki, Plater, Ogiński, na­
wet następca Kościuszki w godności 
naczelnego wodza, Wawrzeoki, stanęli 
po stronie cara, który na każdym kro­
ku, w W ilnie i W arszawie starał się 
ujmować Polaków. Czartoryski nalegał 
usilnie na Kościuszkę, by pierwszy ze­
chciał się zbliżyć do monarchy, w któ­
rym  dopatrywano się wskrzesiciela 
Polski. Jakoż na prośby Czartoryskie- 

o i Zeltnera skreślił Kościuszko w 
niu dziewiątego kwietnia 1814 r. na­

stępujący list do oara A leksandra: 
„Najjaśniejszy Panie! Jeżeli z nie­
znacznego mego ustronia śmiem zasy­
łać prośby moje do wielkiego monar­
chy, wielkiego wodza, a nadewszystko 
protektora ludzkości całej, rzecz jedy­
na! — to dlatego, że znam Jego wiel­
ką duszę. Tsk jest, Najjaśniejszy Panie,

ków arystokracyi. Podczas krótkiej pauzy w 
programie koncertu rozmawiał cesarz z nnn- 
cyuszem Agliardim, z małżonkami Lozego i 
Monsona, jako też ze wszystkimi ambasado­
rami. W rozmowie wzięła udział także arcy- 
ksigżna Stefania i książę Alfred. Po kon­
cercie odbył cesarz cercie i wyraził arty­
stom i artystkom, którzy brali udział w pro- 
dnkcyach, swoje najzupełniejsze uznanie. Za­
dowolenie swoje wyrazili również książę 
Alfred, arcykriążę Karol Ludwik i arcyksię- 
żna Stefania. Prezes ministrów Wekerle pro­
wadził z nuncyuszem Agliardim nader oży­
wioną rozmowę.

Ślub zaś arcyksiężniczki Karoliny Ma­
ryi z ks. Augustem Leopoldem sasko-kobur- 
skim odbył się wczoraj. Obrzędu religijnego 
dokonał kardynał Gruscha. Przy wejściu do 
kościoła otaczali narzeczonego cesarz, król 
Neapolu Franciszek i książę Alfred 
Koburski, narzeczoną zaś arcyksiężna Stefa­
nia i arcyksiężna Marya Immakulata. Kar­
dynał wystosował do nowożeńców Krótką 
przemowę, a po ślubie udzielił błogosławień­
stwa i nowożeńcom i wszystkim obecnym. 
Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
Te Deum. Obecni byli wszyscy tu bawiący 
członkowie domu cesarskiego, dostojnicy dwo­
ru, wspólni ministrowie Kalnoky, Kriegham- 
mer, Kallay, prezes ministrów Windisch- 
gratz wraz ze wszystkimi ministrami au- 
stryackimi, prezes ministrów węgierskich, 
Wekerle, ministrowie węgierscy, hr. Tisza, 
Fejerrary, Lukacs i Bethlen, dalej jenerali- 
cya i korpus oficerski.

Slnb p. Gizeli Czapczyńskiej, córki Pio­
tra i Zofii Czapczyńskich, z p. Tadeuszem 
Borzęckim, lustratorem lasów fnndacyi skarb- 
kowskiej, odbędzie się d. 2. czerwca o godz. 
71/, wieczorem w kościele Maryi Magdale­
ny we Lwowie.

Nadacie prezenty. Opróżnione w sku­
tek rezygnacyi ks. Leona Wolańskiego gr. 
kat. probostwo regiae collalionis w Po- 
wroźniku nadało namiestnictwo ks. Włodzi­
mierzowi Kozłowskiemu gr. kat. proboszczo­
wi w Baniey.

(p) Pom nik Fredrowski nie stanie 
niestety w zapowiedzianym terminie, to jest 
w czasie odbywającego się zjazdu literacko- 
dziennikarskiego. Wina zwłoki nie leży na­
turalnie po stronie komitetu, który na po­
siedzeniu, odbytem w dniu wcaorajszym po­
wziął szereg energicznych uchwał, majacych 
na celu zapewnienie ostatecznego wykończę 
nia i ustawienia pomnika w jesieni rb.

(p) Cenny dar otrzymało tutejsze Koło 
literacko-artystyczne od grona twórców wy­
stawowej panoramy. Panowie Styka i Woj­
ciech Kossak zaofiarowali Towarzystwu szkic 
węglem nakreślony a przedstawiający epizod 
z racławickiego boju. Gromadka kosynierów, 
posiłkowana przez nadbiegającego kawale 
rzystę narodowego ściga konnego artylerzy- 
stę rosyjskiego i jegra. Pierwszy pali z pi­
stoletu do nacierających, drugi, zgubiwszy 
kask, uchodzi osłaniając głowę rękoma wobec 
chłopskiej kosy. Na rysunku tym widnieje 
napis: „Z okazyi skończonego dzieła Kołu
literackiemu na pamiątkę Wojciech Kossak, 
Jan Styka.“ Równocześni pp. Boller, Popiel 
i Rozwadowski zaofiarowali Kołu obraz o- 
lejny, przedstawiający zgliszcza wsi Dzie- 
mierzyc. W dali widać baterye i tabor Ko 
ściuszki. Środkową drożyną podąża huzar, 
rozglądający się w okolicy. Twórcy panora­
my zapisali się chlnbnie swą ofiarnością w 
pamięci członków Koła. Wydział Koła lite- 
racko-artystycznego składa serdeczne podzię­
kowanie artystom pp. Ballerowi, Kossakowi, 
Popielowi, Rozwadowskiemu i Styce za o- 
brazy z panoramy Racławickiej, ofiarowane 
przez nich Kołu literacko-artystycznemu na 
pamiątkę. Obrazy te pozostaną miłem przy­
pomnieniem życzliwości i pracy artystów, 
którzy stworzyli dzieło sztuki, uświetniąją- 
ce wielką rocznicę narodową.

Śp, A ntonina B ałn tow sks, żona ip. 
Franciszka Bałutowskiego, który pierwszy 
na założenie muzeum miejskiego ofiarował 
6-000 zł., odznaczała się przez całe swe 
życie troskliwością o dobro biednych, nale­
żała do wielu towarzystw dobroczynnych i 
wspierała je własnymi funduszami, a w te­
stamencie pozostawiła hojne zapisy na cele 
dobroczynne. OO. Franciszkanom i Karme­
litom przesnaczyła na msze po 1.000 zł., 
na rzecz czeladników krawieckich 6.000 zł., 
na stypendya dla uczni szkoły św. Antonie­
go 2.000 zł., na szpital sióstr miłosierdzia

Twoja dobroć, Twoja wspaniałość, Two­
ja  wielkomyślnośó jest ni dobrze zna­
na. Proszę Cię o trzy łaski; pierwsza 
danie amnestyi powszechnej i nieogra­
niczonej Polakom i aby wieśniacy roz­
prószeni po obcych krajach, nważani 
byli za wolnych, skoro do domn po­
wrócą; drnga: abyś "Wasza Cesarsko- 
Królewska Mość ogłosił się królem 

olskim i  konstytuoyą wolną, zbliżoną 
o angielskiej; ny zaprowadzoną była 

szkoła nauczycieli dla wieśniaków z u- 
trzymy waniem uczniów na koszt rządn; 
aby w dziesięć lat zniesioną została ioh 
niewola i otrzymali na własncśó po­
siadłości swoje. Jeżeli prośby moje bę­
dą wysłuchane, pójdę osobiście, lubo 
chory, npaśó do nog W  n  Mości, by 
pjdziękowaó i pierwszy oddać Mn hołd 
jako mojemn monarsze. Gdyby małe 
moje zdolności mogły być ,eszcze do 
czego przydatne, pojechałbym natych­
miast połączyo się z moimi współziom­
kami, służy ć Ojczyźnie i memu mo­
narsze rzetelnie i wiernie. Trzecia mo­
ja  prośba Najjaśniejszy Panie,  ̂lnbo 
prywatna, dotyka bardzo serca i czu­
łości mojej. Mieszkam od la t czterna­
sta  w domn szanownym p. Zeltnera, 
Szwajcara, byłego posła swego kraju 
we F rancy i; jestem jemn wielce obo­
wiązany, ale obadwa jesteśm y ubodzy, 
a on ma liozrą familię. Upraszam dla 
niego o miejsce zaszczytne bądź w no­
wym rządzie franonsk’ n, bądź w Pol­
sce; ma wiadomości i ręczę za jego 
doświadczoną poozoiwość. Jestem  z głą* 
bokiem uszanowaniem Waszej Cesar­
skiej Mości, uniżonym sługą*.

L ist ten pełen prostoty nie odpo-

3.000 zł., Towarzystwu św. Wincentego h 
Paulo 2.000 zł., Towarzystwu dam dobro­
czynności 1.000 zł., na dom podrzutków
1.000 zł., dla sierót św. Józefa 500 zł. — 
razem 17.500 zł.

M -glfrtrat m. Lwowa podaje do wia­
domości, że do szkoły podchorążych (kade­
tów) dla obrony krajowej w Wiedniu może 
być przyjętych z początkiem roku szkolnego 
1894/5 około 120 aspirantów na rok I, 
20 na rok II i wyjątkuwo kilku na rok III. 
O bliższych szczegółach dowiedzieć się mo­
żna w IY. B. departamencie magistratu.

Pożary. Wczoraj o godzinie 2. popo­
łudniu na alarm pożarny, dany z wieży ra­
tuszowej, pospieszyła straż pożarna pod ko­
mendą p. Prauna za rogatkę Zamarstynow- 
ską, gdzie paliła się szopa ogrodnika p. 
Kaisera. Ogień wkrótce ugaszono.

W nocy o godz. 128/ 4 wybuchł pożar w 
koszarach kawaleryi na Zamarstynowie. Na 
miejsce katastrofy przybyła miejska straż 
pożarna — nie były jednak wody, gdyż be­
czkowozy skutkiem mylnego zroznmienia 
rozkazu wróciły z pod rogatki. Dopiero ar- 
tylerya przysłała dwa treny z beczkamv z 
wodą — i tej to okoliczności, ,ak również 
dzielnemu ratunkowi zawdzięczać należy, że 
pożar nie rozszerzył się i nie ogarnął sto­
jącego obok budynku, gdzie był* znaczni, 
ilość ostrych naboi.

Premiowe strzelanie p. Ludwika 
"Winiarza odbędzie się na strzelnicy miej­
skiej w niedzielę dnia 3. czerwca br. po­
południu.

W ycieczkę do Brzuchowlc oso onym 
pociągiem urządza w niedzielę d. 3. czerw­
ca stowarzyszenie kupców i młodzieży han­
dlowej. Bilet wstępu rezem s jazdą koleją 
tam i napowrót kosztuje 40 centów od 
osoby.

Magik wschodni — Ben-Ali-Bey — 
zmienia z dniem dzisiejszym program swych 
produkcyj w sali „Frohsinu*. Dziś miano- 

, wicie wystąpi jako zupełnie samodzielna 
„cudotwórczy ni“ córeczka Ben - Ali - Beya, 
Sulamith.

Strejk ^roboników  c'gieln iczych
w Krakowie jest na schyłku. W cegielniach 
płoszowekich i podgórskich podjęli jnż ro­
botnicy pracę na dawnych waruukach, w 
Prądniku i na Zwierzyńcu trwa jeszcze bez­
robocie dalej.

hezygnacyę z godności burmistrza 
miasta Drohobycza cofnął p. Ochrymowi z, 
poseł do Rady państwa i na sejm krajowy, 
dawszy się uprosić wysłanej doń w tym 
celu deputacyi. Zrezygnował natomiast sta­
nowczo ze swej godności asesor miejski dr. 
Fruchtmann.

Składki m  Wawel W niedzielę dnia 
27. bm. w mieszkaniu p. Bronisławy Sefe- 
rowiczowej odbyło się w obecności komitetu, 
zajmującego się zbieraniem składek na od­
nowienie Wawelu i przewodniczącej tego ko­
mitetu Pawłowej księżny Sapieżyny, rozbi­
cie puszek ze składkami na cel powyższy. 
Nadesłano lub przyniesiono 76 puszek, oraz 
dwa woreczki (pan Rupreclit). Po otwarciu 
ich znaleziono w puszkach ogółem 226 złr. 
8872 ct., w woreczkach 13 złr. 80'jj ct., 
razem 2tO złr. 69 ct. Prócz tego nadesła­
no pocztą : Andrzej lir. Fredro (za lośre- 
dnictwem dr. Bylickiego) 50 złr., pani Ró- 
derowa ze Złoczowa 2 zfr, 77 ct., uni- «ar 
kowsKa z Monasterzysk 2 zł. 6 ci., p, Go­
styńska 1 złr., ze sprzedaży zaś biletów u 
zyskano 17 złr. 50 ct. — razem z poprze 
dniemi 314 złr. 2 ct. Kwotę tę złożono na 
książeczkę galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie 1. 60.267, a książeczkę oddano do de­
pozytu tejże kasy. Komitet podając do pu­
blicznej wiadomości ten wynik, poczuwa się 
do miłego obowiązku podziękowania pp : 
Karolowi Wojtyńskiemu za bezpłatne dostar­
czenie 12 puszek blaszanych, G. Schapirze 
za bezpłatne sporządzenie pieczęci dla komi­
tetu oraz drukarniom Władysława Łoziń­
skiego i E. Winiarza za bezpłatne wydru­
kowanie biletów, ułatwiających zbieranie 
składek na Wawel.

Następne rozbicie puszek — ze względu 
na wystawę krajową i na ferye letnie — 
odbędzie się dopiero w d. 16. września br. 
Panie lub panowie, którzy pragnęliby się 
zająć zbieraniem Bkładek na Wawel, raczą 
się zgłosić po puszki lub bflety do pani Bro­
nisławy Seferowiczowej (gmach pocztowy.)

Dla pogorzelców Melenlowa nade­
słali ; Rada powiatowa złoczowska 100 złr.

wiadał inteneyom Uzartorys-iego, Tem 
usilniej przeto wpływano na Kościu­
szkę, by nie czekając na odpowiedź, 
staw ił się przed oarem Za przybyciem 
Kościuszki do Paryża, Aleksander przy- 
stał po niego powóz dworski, przyjął 
go z ostentacyjną serdecznością wobeo 
wieln świadków i na osobnej audyen- 
oyi przyrzekł mn najsolenniej wszel­
kich dołożyć starań w celu przywróoe- 
nia Polski. W  obietnicach był car, jak 
wiadomo, niesłychanie szczodrym, po­
dobnie jak  w okazywania powierz­
chownych oznak uszanowania dla Ko­
ściuszki. Z jego to polecenia wszyscy 
oficerowie polscy przedstawiali się Ko- 
śoinszoe za przykładem wielkiego księ­
cia Konstantego, który pierwszy z swym 
sztabem udał się do jego mieszkania. 
Słowem, starano się na każdym kroku 
wyszczególniać Kościuszkę, a zabiegi 
w tym względzie czynione zakrawały 
niekiedy na przesadę. Na wielkim wie­
czorze u księżny Jabłonowskiej car 
z jsięoiem K onstantym  ująwszy Ko­
ściuszkę pod ramiona, torowali mn 
drogę wołając: „Miejsca, miejsoa, oto 
wielki człowiek 1“

W szystkie te demonstraoye nie zdo­
łały olśnió człowieka tak skromnego, 
jak Kośoinszko, który nie przestawał 
dopr“szaó się pisemnej odpowiedzi na 
swój list. Twierdził, że dla zaspokoje­
nia swego snmienia potrzebuje wyra­
z y  sh zapewnień, gdyż inaczej nie 
mógłby byó pomocnym w przeprowa­
dzenia carskich planów. I doczekał się 
wreszcie odpowiedzi Aleksandra, która 
nie bez powoda może nosiła datę trze­
ciego maja.

Oskar Sznell z Firleiówki 5 złr. Kaźmierz 
Zajączkowski z Krakowa 2 złr. Jan Trze- 
cieski z Miejsca 5 złr. Wiktorya Fleisch- 
mann ze Lwowa 1 złr. Romanowie Rydlo- 
wie z Nizin 2 złr. Leon Wikarski z La­
ckiego 1 złr. Tadeusz Jaworski z Skwarza- 
wy 5 złi Gmina Białokiernica 2'45 złr. To­
warzystwo zaliczkowe w Zborowie 20 złr. 
Gmina Zalesie t'90  złr. Obszar dworski Po- 
bocz 6‘20 złr. Aleksander Weisman z Nu- 
szcza 2 korce żyta, 2 korce kartofli i 130 
łat. Za te wszystkie datki komitet ratunko­
wy yr imieniu pogorzelców przesyła Bóg za­
płać. Bolesław Gaszyn Wierzchleyshi.

Jnblleusz GIr.trdiego. Słynny ko­
mik wiedeński Aleksander Girardi obchodził 
onegdaj dwndziestopięcioletni jubileusz pierw­
szego swojego debiutu. W recepcyjnej sali 
magistratu wręczył burmistrz artyście wiel­
ki złoty medal Salvatora, równocześnie wy­
stosował do niego stosowną przemowę. Gi­
rardi, bardzo wzruszony, ledwie mógł zdo­
być się na podziękowanie w kilku urywa­
nych i cichych słowach. Dzienniki wiedeń­
skie pomieszczają obszerne opisy tego uro­
czystego aktu.

O spadek 10,000.000 rubli po hr. Gry - 
banowie, ukończony został onegdaj proces 
w Petersburgu. Oskarżony radca stanu hr. 
Sołłohub wraz z kilku towarzyszami chciał 
przywłaszczyć sobie tę sumę za pomocą 
sfałszowania testamentu Grybauowa. Sędzio­
wie przysięgli uznali hr. Sołłohuba i oby­
watela francuskiego Dabot wiDnymi sfałszo­
wania testamentu, a Tupicyna i Reinitza 
winnymi świadomego w widokach osobistych 
ciągnienia korzyści z fałszerstwa. Czterech 
innych oskarżonych uwolniono. Sąd skazał 
Sołłohuba, Tupicyna i Reinitza na pozba­
wienie praw szczególnych i zesłanie do gu- 
bernii irkuckiej, a Dabota na pozbawienie 
wszystkich praw i zesłanie na osiedlenie do 
mniej odległych miejscowości.

Ciekawą sylw etkę Ouldy, znanej po­
wieściopisarki angielskiej, zamieszcza p. Ka­
rol Rooinson w Gahfornian Magazine, : 
„Ouida — Ludwika de la Ramće — pi­
sze — mieszka w starej willi Medyceuszów 
pod Florencyą. Ma bladą męską twarz, ale 
uprawia zbytek niewieści, Ufryzowanie jej 
włosów wymaga całych godzin czasu, uneya 
jej perfumu kosztuje podobno 30 dolarów, 
ma ona całą kolekcyę trzewików. W salonie 
jej stoi Madonna, a przed posągiem pali się 
nieustannie lampa; mówią, że Ouida jest 
częstym gościem w klasztorze Ojców Je­
zuitów w sąsiedniem Fiesole. Od godziny 5 
rano siedzi przy robocie. Nie pisze je­
dnak — marzy Gdy pisze swoje powieści, 
siedzi skulona na niskiem krzesełku i trzy­
ma papier na kolanach. Skoro zapełni ar­
kusz swojem dużem pismem, rzuca go na 
ziemię... W chwilach wolnych od zajęć od­
bywa dalekie przechadzki, zawsze pogrążona 
w marzeniach- Albo też leży na szezlongn, 
pije brandy i pali papierosy. Względem od­
wiedzających jest niegrzeczna*.

Na wystawia fo tograficznej w Pe- 
tersbuigu powszechną na siebie zwraca u- 
wagę szereg fotografij t. z. momentalnych, 
zdjętych z osób chorych umysłowo. Jest to 
bardzo interesujące album pod względem 
psychologicznym, gdyż daje badaczom mo- 
żmśó badania mimiki osób dotkniętych tą 
chorobą. Tego rodzaju fotografij jest kilka 
i każda osoba ma swe specyalne album. 
Współcześaie z dokonywaniem zdjęcia foto­
graficznego z danej osoby, stenografowie 
spisują słowa chorego lub chorej. Opowiada­
nie to i fotografia tak są ułożone, że widz 
czytając słowa, może współcześnie obserwo­
wać wyrażenie odbijające się na twarzy 
mówiącego. Trudno jest opowiedzieć grę ca­
łej fizyognomii i wyraz oczów subjekta, pod­
danego fotografii. Najciekawszą jest podo­
bizna znanego zabójcy burmistrza miasta 
Moskwy, Aleksiejewa. Fotografij oraz ste­
nograficznych zapisek z jego opowiadań jest 
w ogóle jedenaście. Dodać tu trzeba, że 
morderca liczy lat 35 i po raz wtóry znaj­
duje się w szpitalu, poddany obserwacyi 
lekarskiej. „Gdy go wezwano — opowiada 
Now. W r. — do fotografii, gdzie zebrała 
się znaczna liczba lekarzy, zrazu zmięszał 
się nieco, ale powoli przyszedł do siebie i 
na zapytanie,jaki był powód zabójstwa bur-, 
mistrza moskiewskiego, odrzekł z oczami na 
dół spuszczonemi, że przyozyną tego jego 
kroku było bankructwo porządku społeczne­
go i państwowego w całem znaczeniu tego

„Doznaję wielkiego zadowolenia ge­
nerale — pisał car — odpowiadając Oi 
na Twój list. Najdroższe Twoje żyoze 
nia będą spełnione; za pomocą Wszech­
mocnego spodziewam się dokonaó odro­
dzenia walecznego i szanownego naro­
du, do którego należysz. Wziąłem tego 
na siebie uroczysty obowiązek i odda- 
wna dobry byt jego zatrudniał myśli 
moje. Okoliczności tylko polityczne po­
łożyły były zawady wykonaniu mych 
planów. Przesz sód tych jnż nie ma. 
D ^ a  lata walki straszliwej, lecz chlub­
nej uprzątnęły je. Jeszcze trochę czasu 
z przezornem postępowaniem, a Polacy 
odzyskają swoją ojczyznę, swoje imię 
i ja  będę miał noieohę przekonać ioh, 
że zapominająo przeszłości, ten, które­
go mieli za swe jo  nieprzyjaciela, bę 
dzie tym, który ioh życzenia spełni. 
Ileż mi będzie dogodnym gererale wi- 
dzieó Cię moją pomocą w tak zbawien­
nych p racach! Imię Twoje, Twój cha­
rakter, Twoje talenta będą najlepszemt 
memi podporami. Przyjm  generale za-, 
pewnienie całego mego szaonnknu.

Jakoż Kościuszko pod pierwszem 
wrażeniem słów carskich brał czynny 
udział w pracach przygotowawczych 
oo do przyszłej organizacyi Polski, 
która według jego planu rozciągaó się 
miała od Dźwiny i Dniepru, z konsty­
tuoyą na wzór angielskiej, poręczającą 
wolnośó wyznania, osoby i własności. 
Nauka początkowa dla włościan, znie­
sienie poddaństwa w ciąga la t dwu­
dziestu, poruczenie urzędów cywilnych 
krajowoom — tworzyły dalsze zasadni­
cze punkty w organizacyjnym projek- 
oie Kośoiusaki. Czynnym był niemniej

wyrazu. Nie mówiłem tego wcale sędzię 
mu śledczemu, opowiadał dalej, gdyż nie 
chciałem mu szczegółowo tego objaśniać, 
ale panom to powiem, zresztą czas jest wy­
jawić prawdę. Mówił więc, że warunki a- 
dministracyjne i socyalne życia społecznego, 
zależne są nietylko od ogólnego kierunku 
tego życia, ale także od kierunku działal­
ności pojedynczych osób urzędowych, które 
muszą walczyć ze złem społecznem; ten rys 
zasadniczy życia społecznego jest niejako 
podstawą życia narodowego. Twierdził, że 
pomódz temu, zwrócić na to uwagę, jest o- 
bowiązkiem każdego uczciwego człowieka; 
prawił coś o masonach, ale wszystko przed­
stawiał w sposób mętny i niejasny i zakoń­
czył takietn zdaniem: Takie to przyczyny 
zmusiły mię do położenia raz końca nie­
normalnym warunkom życia społecznego 
narodów, w osobie burmistrza moskiewskiego 
Aleksiejewa".

Bankier anarchistów. Policyi pary­
skiej udało się odkryć właściwego bankiera 
francuskich i belgijskich anarchistów. Are­
sztowany niedawno temu 24- etni drzewo­
rytnik Henryk Gauche zapisał anarchiście 
Gravemu 300.000 fr. z poleceniem, aby 
suma ta użyta była na cele anarchistycznej 
propagandy czynu; poprzednio sam pienię­
żnie wspierał sprawców zamachów leodyj- 
skich. Gauche jest bardzo zamożny; odzie­
dziczył po ojcu pół miliona. Jako student 
wyszydzany był przez kolegów z powodn 
jąkania, odtąd nabrał szczegó^iejszej nie­
nawiści do ludzi. Skorzystał z tego anar­
chista Gravó, by Gauchego nawrócić do 
anarchistycznych idei i aby go podniecić 
dn walki ze społeczeństwem. Gauche był 
jednym z najskrajniejszych współpracowni­
ków anarchistycznych pism.

Zapinki policyjne. Niejaki K. M. za­
mieszkały przy nlicy Szeptyckiego wyjechał 
przed dwoma miesiącami do Krakowa, a za 
nim w parę dni pojechała jego żona, zosta­
wiając w pomieszkaniu służącą Maryę Zdo- 
bylakowę. Przy odjeździe oświadczyła M. 
służącej, że wyjeżdża na kilka dni i dała 
jej 1 zł. na życie, zabierając równocześnie 
książkę służbową. Zdobylakowa czekała na 
państwa nadaremnie przez dwa miesiące, aż 
wreszcie udała się na policyę, aby w jaki- 
kolwiekbądź sposób uwolnić się ze służby 
bez państwa, które uciekło służącej. Małżon­
kowie M. odjeżdżając sprzedali większą część 
rzeczy i ii tylko meble, zapewne pożyczone, 
zostawili w pomieszkaniu, za które nie ui­
ścili czynszu.

Korespondencya rcdukcyi. Wny P. 
Z. Fowosielecki w Witryłowie. Rozdział II. 
„Kościuszm nad Sekwaną* drnkowanym był 
w Gaz. Nar. w nr. 115 na 3 str.

Z biura kwaterunkowego wystawy 
kraj. Ponieważ dostarczenie przyjezdnym 
na wystawę mieszkań niewątpliwie bardzo 
się przyczyni do powodzenia takowej, a ho­
tele tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych 
prawdopodobnie pomieścić będą mogły, 
przeto dyrekeya wystawy chcąc brakowi to­
mu zaradzić, a co główne, ochronić przy­
jezdnych na wystawę od wyzyskiwania przez 
ludzi złej woli, urządziła w pięciu na ten 
cel wynajętych domach około 150 pokoi 
hotelowych z możliwym komfortem o mniej 
więcej 180 łóżkach i zorganizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej na czaa 
trwania wystawy biuro kwaterunkowe, gdzie 
wskazywa' się będzie stosownie do żądania 
przyjezdnych pokoje w domach prywatnych 
z jednem lub więcej łóżkami, z urządzeniem, 
światłem i usługą po cenach bardzo umiar­
kowanych. Zarazem donosimy, że centralne 
biuro kwaterunkowe znajduje się przy ulicy 
Akademickiej 1. 13 (kasyno miejskie).

O F I A R Y .
Dla biednej rodziny Leśniakowskich, zło­

żyli w naszej administracyi Wni pp. Anna, 
Stefania i Teodora z Chorośnicy 3 złr

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Sztiuri piękne.
Odczyt h r .  L udw ika Dęblck ego

na dochód „Czytelni katolickiej", odbędzie 
się jutro w piątek o godz. pół do 8 wie­
czorem w sali ratuszowej. Publiczność na­
sza będzie miała sposobność usłyszeć zna­
nego autora „Puław" opowiadającego swe 
wrażenia z pielgrzymki do Rzymu, która 
przypadła właśnie na czas wydania ency-

przy układaniu instrukeyi dla kom itetu 
wojskowego i z pod jego pióra wyszedł 
projekt, zarzucony późuiej, iż orgsni- 
zacya wojska polegaó będzie na zaja­
dzie milioyi i zastosowaną zostanie do 
potrzeb krajn. Mundur granatowy z 
karmazynem i z dawnemi szlifami miał 
byó zaohowany w wojsko polsHeno. 
Z szczególni, szem wszakże zamiłowa­
niem powracał Kościuszko do myśli 
poprawy losu włościan w dawnem Księ­
stwie warszaw8kiem. W ypracował ua- 
wet w tej sprawi b obszerny mem ryał, 
którego główne zasady streszczały się 
w żądai _ach zapewniania wolności oso 
bistej w łościanom , pominięcia przy 
przeprowadzaniu reformy włościan, bę­
dących jnż właścicielami grantów, ochra­
niania praw właścicieli dóbr, wreszcie 
przeprowadzania zamierzonej reformy 
tylko po dojrzałym namyśle. Z memo 
ryałn Kościuszki nie skorzystała wszak­
że Polska kongresowa, lecz rzeczpospo­
lita krakowska, w której dobra naro­
dowe, fundacyjne i duchowne urządzo­
ne zostały w myśl planów Kościuszki 
nie bez niefortunnych dodatków komi- 
syi organizacyjnej, miejscowej.

Chwiejne i niezdecydowane oświad­
czenia Aleksandra w sprawie polskiej 
podkopały niebawem ufnośó Kościuszki 
w szczerość jego zamiarów. Usuwając 
się przeto z widowni robót politycznych 
w Paryżn do cichego Beryille, pożegnał 
imperatora następnjąoemi siow y: „Nim 
powrócę na wieś, pozwól mi Najjaśniej­
szy Panie złożyć u iióp w. ces. Mości 
oałą moją wdzięczność, jaką tylko czuć 
może serce ludzkie, za tak wspaniałe, 
wielkie i wzniosłe zamiary Twoje dla

kliki do biskupów polskich. Oprócz w!eiu 
nowych szczegółów, tyczących się doniosłfgo 
faktu ogłoszenia encykliki, zamierza prele­
gent dotknąć wielu spraw omaw anych obe­
cnie w Watykanie, i tak: położenia katoli­
ków we Francyi, Ameryce i na Wschodzie.

kopert,nar teA iraluy. W teatrze hr. 
Skatbka dziś we czwartek „Pajace* opera 
w 2 aktach z proiugiem Leoncavalla. Czwar­
ty gościnny występ p. Mateusza Szlafen- 
berga „O chlebie i wodzie" krotochwila w 
1 akcie Miłkowskiego i „Akrobata" komedyu 
w l akcie Feuilleta. Jutro w piątek nieod 
wołalnie ostatni i pożegnalny występ pani 
Aleksandry Ludowej artystki teatrów war­
szawskich „Dama kameljowa" dramat w 5 
aktach Aleksandra Dumasa (syna). W sobo­
tę „Źvdówka“ wielka opera w 5 aktach 
Haltvy’ego. Występ p. Mateusza Szlafen- 
berga.

Ostatnie wiadjmośsi.
Z Budapesztu donoszą pod dniem wczo­

rajszym: Rozprawy nad projektem ustawy
0 ślubach cywilnych rozpoczną się w Izbie 
magnatów d. 5. czerwca. Obecnie toczą się 
rokowania pomiędzy stronnictwami wzglę­
dem projektu kompromisowego. Rzecz zale­
ży od tego, czy stronnictwo liberalne (mini- 
steryalne) w Izbie posłów przyjmie ten pro­
jekt kompromisowy. Stronnictwa Apponiego
1 Szaparego już go przyjęły.

Krążą pogłoski o dymisyi gabinetu We- 
ierlego, a o utworzeniu gabinetu Apponyi- 
Szapary.

Rzymski korespondent Polit. Corresp. 
donosi, że papież zajmuje się obecnie wy­
pracowaniem encykliki w sprawie połączenia 
kościoła wschodniego z rzymsko-katolickim. 
Ze Leon XIII wielokrotnie z upodobaniem 
pi wracał do tej myśli, że w stosunkach 
Watykanu ze Wschodem i z południowymi 
Słowianami i w praktyce zaznaczał swą ży­
czliwość dla dążności pojednawczych i że 
osobistą przyjaźnią zaszczyca Strossmayi-ra, 
będącego jak wiadomo, jednym ze zwolen­
ników idei połączenia obu kościołów — są 
to wszystko rzeczy znane; niespodziewanem 
jest jednak doniesienie, że papież zdecydo­
wał się na wydanie encykliki w tej spra­
wie. Wiadomość tę podajemy jedynie na 
odpowiedzialność przytoczonego źródła; i ła­
two sobie wyobrazić, jakie trudności stoją 
na przeszkodzie tak olbrzymiemu przedsię­
wzięciu, jakiem byłoby połączenie obu ko­
ściołów.

Ciekawem jest jednak, w jaki sposób 
prasa rosyjska zapatru,e się na tę kwestyę. 
Niedawno jeden z poważniejszych dzienni­
ków rosyjskich, Swiet, zamieścił notatkę
z której wyjmujemy następujące słowa: 
„W dnii 12 (24) marca obchodził kościół 
prawosławny pamięć świętego Grzegorza, 
papieża rzymskiego. Kościół nasz czci także 
pamięć papieży Sylwestra, Leona i Klemen­
sa, jako świętych Wszyscy oni należeli do 
pDwszechnego kościoła prawosławnego (z
czasów przed szyzmą) który najściślej pozo­
staje w zgodzie z Pismem św. i nauką 
Chrystusa. Dlaczegóżby i obecny papież
Leon XII] i wszyscy jego następcy nie mieli 
za przykładem owych świętych papieży zo­
stać prawosławnymi i połączyć się z chrze­
ścijanami całego świata w jedyny, święty 
i powszechny kościół prawosławny? Byłoby 
to Czynem apostolskim i w najwyższym sto­
pniu Bogu miłym". W tak płytki i niedo­
rzeczny sposób ujmuje kwestyę jeden z po­
ważniejszych i bardzo czytanych dzienników 
rosyjskich.

Do Pol. Coresp. donoszą z Belgradu, 
że rząd jeszcze w tym roku przystąpi do o- 
pracowania nowej konstytucyi, która z je­
dnej strony odpowiadać ma wszelkim słu­
sznym wymaganiom liberalizmu, z drugiej 
strony dawałaby rękojmie zapewniające ko­
ronie jej prawa i powagę. Wypracowany 
przez rząd projekt przedłożony będzie zgro­
madzenie „znakomitych osób", powołanych 
przez króla, a potem zgromadzeniu konsty­
tucyjnemu. Na wszelki sposób starać się bę­
dzie rząd ile możności skrócić czas trwa­
nia obecnie obowiązującej konstytncyi z ro­
ku 1869.

saoj&ia

mojego kraju. Jeżeli będę mógł wrócić 
ako Polak do mojej ojczyzny, będę na 

rozkazy Waszej cesarskiej Mości i nikt 
nie zdoła przewyższyć nas w wierności 
i poświęceniu się dla naszego monar­
chy. Życzenia nasze Najjaśniejszy Pa­
nie są korzystne dla obu narodów i ku 
ich obopólnemu bezpieczeństwu; ten 
sam duch ożywiałby nas wtedy do ko­
chania naszego wspólnego m onarchy; 
bo gdz c jest równość, ostaje każdy 
interes, wyjąwszy ten, aby się kochać 
nawzajem i żyć w pokoju. Inaoze Pol­
ska będzie źródłem nieprzebranem za­
mieszek i sąsiedzkie mocarstwa znajdo­
wać w niej będą do woli gotowych 
żywiołów kn wzniecaniu rokoszów".

i podczas gdy Kośoinszko ukrył się 
w swem wiejskiem zacisza, w W iedniu 
rozegrały się losy Polski i Saksonii. 
Żądania oarskie oo do Księstwa war­
szawskiego, ob adzonego jnż rosyjskiem 
wojskiem, popierały gorliwie Prusy, 
którym Aleksander przyrzekł w zamian 
Saksonię. Natomiast- Anstrya, zawistna 
i niedowierzająca wobec obydwn swych 
sprzymierzeńców, zdawała się onwilowo 
popierać narodowościowe prawa Polski.
W porozumienia z Anglią i z Franoyą 
domagał się Metternich w październik 
kn 1814 roku przywrócenia Polski zu ­
pełnie niezależnej, pod rządem narodo 
wym — odrzucając natomiast tak pro- 1 
tensye Aleksandra do Księstwa w ar­
szawskiego, jaketeż praskie aroszczenia v  
oo do Saksonii. Mimo to władze pra­
skie jęły w listopadzie t. r. gospodarzyć 
w Saksonii, zaś oar ozwał się groźnie, 
że ma za sobą pięókroó sto tysięcy Po-' 
laków. W  istocie też członkowie kom i
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W iedeń d. 31. maja. Na posiedze­
niu Koła polskiego rozbierano sprawę 
traktatu handlowego Austryi i Rosyą. 
Posłowie Włodz. K o z ł o w s k i  i Adam 
J ę d i z e j o w i c z  jako członkowie komi- 
syi ekonomicznej zdali sprawę z obrad 
w komisyi nad traktatem handlowym z 
Rosyą i umotywowali swoje stanowisko, 
dlaczego w komisyi głosowali za trak 
tatem.

P. L e w i c k i  oświadczył się przeciw 
traktatowi, ponieważ widzi w nim po­
gwałcenie narodowości polskiej, a ze 
względów ekonomicznych nie jest trak- 
tak ten, zdaniem mówcy, do przyjęcia, 
przyniesie on bowiem szkodę rolnictwu 
galicyjskiemu. W Niemczech głosował1 
polscy posłowie za traktatem tylko ze 
wzglę* ow politycznych i w Berlinie trak­
tat bez głosów pJskich byłby był nie 
przeszedł, tu jednak w parlamencie au- 
stryackim nie ma tej konieczności poli­
tycznej, traktat bowiem ma zapewnioną 
większość i bez głosów Koła polskiego.

P. B y k  oświadczył, że on i jego ży­
dowscy współtowarzysze głosować będą 
przeciw traktatowi, ewentualnie wstrzy- 
mają się od głosowania, ponieważ w po 
wyższym trakfacie handlowym umiesz­
czono postanowienie z dawnego traktatu 
orzekające, że ograniczenia, istniejące w 
kaidem z państw kontraktujących, a do­
tyczące żydów, mają zastosowanie i do 
poddanych żydowskich drugiego pań­
stwa.

p. S o k o ł o w s k i  wyraził zapatry­
wanie zgodn e z wywodami p.Lewickie­
go, wyrażając przyt m żal, że polscy 
czł inkowie komisyi ekonomie: ej sprawy 
tej wcześniej nie przedłożyli Kołu i do­
magał się, aby pełnej Izbie przy sposo­
bności załatwiania traktatu :eden z pc- 
słów polskich wskazał niesprawiedliwe 
o g r a n ic z e n i a  prawne, jakim podlegają 
Polacy w Rosyi.

P. Eugen. A b r a h a m o w i c z  zazna­
czył, że z traktatu wynikną dla rolni­
ków galicyjskich szkody, należy więc od 
rządu domagać się kompensaty.

“P p . K r a i ń k i  i K o z ł o w s k i  broni­
li stanowiska komisyi, a p. P i n i ń s k i  
wskazywał na konieczność państwową 
głosowania za traktatem, dodając, że 
wrog e stanowisko Koła polskiego od­
działałoby niekorzystnie na położenie 
Polaków pod berłem earskiem Koło pol­
skie wiedeńskie powinno zadokumento­
wać solidarność swą z Kołem pclskiem 
berlińskiem. Polemizował następnie z p. 
Byki m, dowodząc, że polscy katolicy 
bywają w Rosyi podobnie ciemiężeni jak 
i żydzi.

P. ks. K o p y e i ń s k i  oświadczył się 
za traktatem ze względów politycznych, 
wskazał na potrzebę zachowania solidar­
ności z uchwałami Koła polskiego w 
Berlinie i wskazywał, że usunęcie się 
od głosowania więcej szkody przyniosło­
by, aniżeli głosowanie za trakiatem. W 
dalszym ciągu ks. Kopyeiński podniósł 
separatyzm p. Byka, który tylko dlatego 
wstrzymuje się od głosowania, że wyją­
tkowe prawa do żydów się odnoszące, 
nie zostały z traktatu usunięte. Ubolewał, 
że p. Byk nie rozciągną! swego współ­
czucia jako poseł polski także i na Pola­
ków', których ten sam knut prześladuje. 
Podniósł wreszcie, że żydzi w Galicji 
tworzący stowarzyszenia czysto żydow­
skie, kopią coraz to więaszy przedział 
pomiędzy sobą a Polakami.

Wreszcie po żywej polemice pomiędzy 
p. K o z ł o w s k i m  a p. L e w i c k i m ,  u- 
chwal ło Koło większością głosów głoso­
wać za traktatem handlowym z Rosyą, 
bez przemawiania w Izb’e ze strony
Koła polskiego. ,

Wkońcu wyznaczyło Koło n a  członków 
nieustającej komisyi prawniczej pp. i  i** 
nińskiego, Roszkowskiego, Eug. Abraha­
mowie za i Podlewskiego.

W iedeń d„ 30. maja. Dzienniki wie­
deńskie ogłaszają następujący komunikat 
Koła polskiego : Reprezentauci Koła pul" 
skiego udUi _s ę do szefa sekcyi w mini­
sterstwie wojny Róckenzauna. aby zasię­
gnąć iuformac/j co do rozdzielenia do­
staw flttt armii. Otrzymane wyjaśnienia 
przekonały, że przy rozdzielaniu dostaw, 
tudzież mif’eniu zboża skarbowego nie 
zaszły żadne nieregularności. Równocze­
śnie przekonano się, że ministerstwo

wojny stara się zawsze uwzględniać we­
dług możności producentów, tudzież dro­
bnych przemysłowców.

Rada państwa.
(Telegram  Oaz. N ar.)

Wiedeń d. 31. maja. Wczorajsze 
posiedzenie rozpoczęło się o godz. 1 
z południa. Debatę nad reformą prasową 
przerwano, odkładając, dalszy jej c ‘ąg 
na dzisiaj, a przystąpiono do rozprawy 
nad traktatem handlowym z Rosyą. Fo 
przedstawieniu sprawy przez referenta 
p. S c h w e g l a ,  przemawiał przeciw 
traktatowi p. E u e r n k r a n z  motywując 
stanowisko swoje ze względów agrar­
nych. Następnie w dłuższem przemó­
wieniu udowadniał minister Wurmb md 
potrzebę traktatu ze względów polity­
cznych. Minister zakończył uwagi swoje 
tem, że traktat z Rosyą ma i pod wzg' - 
dem politycznym wielkie znaczenie że 
Rosya starała się o zawarcie traktatu 
wszelkimi sposobami ułatwić i że wido­
cznie uważa go ona za rękojmię obo­
pólnych stosunków przyjażnych W trak­
tacie upatruje minister zadatek spokoj­
nej przyszłości i rozwoju powszechnego 
dobrobytu monarchii.

P. K r a m a r z  przemawiał za trak­
tatem, wskazując na wielki rozwój Rosyi, 
a zarazem zaznaczając, że stronnictwo 
inłodoczeskie zawsze bjło za zbliżeniem 
się do Rosyi, widząc w tem gwarancyę 
pokoju.

Również p. K a i s e r  oświadczył się 
za traktatem, żądał jednak, by nie za­
wierano z Rosyą konwencyi co do 
bydła.

Ze sposobności skorzystał też p. V a- 
s z a t y ,  który wyraził swoje sympatye 
ku Rosyi.

Po przyjęciu całego traktatu, posie­
dzenie zamknięto.

Przy końcu posiedzenia interpelowali 
p. K u r z w spra\ e statutu stow. gi­
mnastycznego w Florisdorfie, nie po­
twierdzonego dlatego, ponieważ napisany 
był po czesku, a p. H o c  h, dla® ego 1*2 
pułk dragonów nie donosi rodzinom o 
śmierci dragonów.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń d. 31. maja. K o m i s y  a 

p r a s o w a  zajmowała się wczoraj ko­
munikatem p. Hanka, który doniósł, ż ę ­
tymi dniami skonfiskowano jedno z pism! 
za przedrukowanie mowy Schoenerera( 
wygłoszonej w parlamencie w r. 1882.. 
Prezes komisyi p. K o p p  zauważył, że 
należy się wpierw w sprawie tej poro­
zumieć z rządem. P. P a c a k  dopatry- j 
wał się w konfiskacie obrazy prawa nie­
tykalności poselskiej i wniósł, aby do 
art. 7 ustawy prasowej dodano, że wia­
rygodne sprawozdania z publicznych dy- 
skusyj w parlamencie, sejmie i delega-’ 
cyach choćby w wyciągach podane, nie 
mogą posiadać charakteru czynu kary- j 
godnego. P. K o p p  oświadczył, że po-j 
dług regulaminu wniosek ten nie może 
być dopuszczony pod dyskusyę, skutkiem' 
czego p. F o r e g g e r  żądał, aby Pacak! 
przedłożył swoj wniosek pełnej Izb ie,! 
komisya zaś aby wybrała referenta, któ- j 
ryby oświadczył Izbie, że komisya zga­
dza się z wn jskiem.

F. S c h o r n wyraził zapatrywanie, 
że sprawę reformy prasowej należy odro­
czyć do jesieni, ponieważ obecnie za­
łatwioną być nie może z powodu nawa­
łu nowych wniosków. Pp. K o p p  i R li­
t o  w p k i oświadczyli, że tyIko dlatego sa 
przeciw wnioskowi Pacaka, ponieważ n ie ' 
wiedzą, jak się rząd zachowa i że wnio- 1 
sek ten przeszkodzić może uchwaleniu 
reformy prasowej. Wniosek Pacaka od 
rzucono, przyjęto natomiast wniosek Fo- 
reggera 9 głosanr przeciw 5. Skutkiem 
tego prawdopodobnego o d r o c z e n i a 1 
r e f o r m y  p r a s o w e  aż do j e s i e n i , !  
referent p. R u t o w s k i  oświadczył, iż i 
składa referat. )

Przy ponownym wyborze wyszedł. 
Rutowski 9 glosami przeciw 7. Zapo­
wiedział on, że wybór tylko pod tym 
przyjmuje warunkiem, aby mu nie zle­
cane wvrażać zgodności 'ego z wnio­
skiem Pacaka. > i wniosek S w o b o d y  
reasumowano uchwalenie wniosku Fo- 
reggerc. W głosowaniu okazała się ró­
wność głosów, przewodniczący p. Ko p p

rozstrzygnął na niekorzyść wniosku p 
Foreggera.

Wiedeń d. 31 maja. W k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j  referował p. K a t h r e i n  
jako prezes subkomitetu, wyznaczonego 
przez Icomisy \ budżetową dla żądań u- 
rzędniczych. Wykazał on, że tylko wów­
czas może nastąpić podwyższenie płac 
urzędników w czterech ostatnich ran­
gach, jeżeli polepszone będzie położenie 
ludności rolniczej i to przez zmniejsze­
nie, względnie zniżenie należytości od 
spadków i przenoszenia własności. Re­
ferent subkomitetu Be e r  dowodził, że 
podwyższenie płaoy powinno sie rozcią­
gać na rangi 11 dc 1 włącznie, oraz na 
Gzy ostatn' s stopnie płacy personalu 
nauczycielskiego przy szkołach średnich, 
oraz przy seminarya.i nauczycielskich 
żeńskich i męskich. Należy także ure­
gulować płace służby, skazanej na stałą 
płacę państwową i to na podstawie nor­
my, istniejącej dla służby przy urzędach 
telegraficznych i pocztowych. Oprócz 
tego domaga się subkomitet pomnożenia 
posad w randze 7 i 8. Po przemówieniu 
Edw. Gniewosza, który oświadczył się 
za wydaniem pragmatyki służbowej — 
przyjęto wnioski subkomitetu.

tetu wojskowego, obrodującego w War­
szawie, oświadczyli się w dniu trzy­
dziestego lmtopada za carem Aleksan­
drem, jeżeli tenże raczy zapewnić Pol- 
soe by polityczny i rząd konstytuoyj- 
nv jedyne rękojmie jej wierności i sta- 
te o e u o ś c i. W prawdzie i w gronie jene- 
raliovi nie brakło pod tym względem 
jedno nyślności, gdyż jenerałowie Knia-
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po imperatorowi wierząoych, ąto j  e na
wisili, że oała Europa 

zgubę Polski, sprzeciwia się jej by o 
i że sam tylko Aleksander, gdyby bó­
stwo opiekuńcze, broni jej przeciw 
wszystkim, a nawet przeciw Rosyi..- 

• Wojna zdawała się wisieć w powie­
trza. W  grudniu 1S14 roku pisał ks. 
Czartoryski do Paszkowskiego, iż w ra ­
zie rozpoczęcia walki przed zamknię 
ciem obrad kongresu, cesarz n i  użyje
ozynnie wojsk Księstwa warszawskiego
bez ogłoszenia imienia Polski i jej kon- 
stytnoyi. lustrya i Franoya, Rosya i 
Prusy poczęły się zbroić ponownie, zaś 
w dniu szóstego stycznia 1815 roku za­
warły Austrya, Anglia i Franoya tajne 
przymierze, wyi lierzone przeciw Prn- 
som- Jednakowoż ogólne wycieńczenie 
sił p° świeżych jeszcze wojnach napo­
leońskich odwlokło chwilę wybuchu
wojny, a wieść o wylądowaniu Napo­
leona w Cannes i o pochodzie jego na 
Paryż, doniesiona w połowie marca do 
Wiednia, przyspieszyła załatwienie nie­
porozumień w drodze pokojowej. Sa­
ksonia traciła połowę obszaru i dwie 
piąte oiążoi ludnoioi na rseoz Prus,

które nadto z rozbioru Księstwa war­
szawskiego otrzym ały T o ru ń , okręg 

oznański i część okręgu kaliskiego. 
Rosya zatrzymywała w swem posiada­
l i  Księstwo warszawskie, z wyjątkiem 

Krakowa i Wieliczki, który to zabór 
otrzymał nazwę Królestwa Polskiego.

O zdarzeniu tem doniósł Kośoinszoe 
Czartoryski, wzywając go do powrotu 
do ojczyzny Posłuszny temu wezwa­
niu, opuścił Kościuszko Franoyę i spie­
szył do W iednia, cheąo przed powro- 

» i  .R°leki przekonać się o istotnem 
po o eniu kraju. W towarzystwie mło- 

5ano*8zka Zeltnera wyje- 
5  "  dniu trzeciego maja

L I  U P"zez Szwajcaryęi Niemcy podążał ku W iedniów Tru­
dności paszportowe, stawiane r  5ez wła­
dze bawarskie, opóźniły przyjazd Ko­
ściuszki do stolicy . .absbijrgów. W  dro­
dze, w dniu dwudziestego siódmego 
kwietnia, snotkał w Braunau spieszą­
cego do głównej kwatery cara. „Gene­
rał otworzył drzwiczki od powozu — 
nisze w swym dzienniku Franciszek 
Zeltuer. — Cesarz uścisnął go i zaDral 
ze sobą’ na górę do pokoju pooztmistrza, 
gdzie odbyli konferencję, t i  wająoą oko 
fo kwadransa. Powiedział L_ muszce, 
by udał się do W iednia,^gdzie jego 
minister da mu polecenia...

Kościuszko niezbyt był zadowi ony 
z tego s tkania, lew  puścił się w dal­
szą gdrogę i w dnm 31. maja stanął 
nad modrym Dunajem, gdzie też bez­
zwłocznie pospieszył z odwiedzinami 
do Czartoryskiego. Z tej konferenoyi 
rezultat nie był pomyślnym. Powiado- 
miony o uohwfttooh kong*©*u ? zani#-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 31. maja. Prezydent 

kolei państwowyoh Biliński wyjechał 
wczoraj wieozór z radoą Kniaziołu- 
okim do Lubiany na otwarcie odnogi 
kolei dolno-kraińskioh Grosslupp-Ru- 
dolfswerth.

Polit. Corr. donosi: Zerwane sto­
sunki dyplomatyczne między Franoyą 
a Hiszpanią będą wkrótce przywróco­
ne. Poseł franouski Bihourd obejmie 
nazad posadę swoją w Lizbonie.

Budapeszt d. 31 maja. Dotychczas 
nie ma pozytywnych wiadomości, oo 
do przesilenia gabinetowego. Twierdzą 
że cesarz odroczył rozstrzygnięcie na 
dwa dni i że przedtem odbędzie się 
pod przewodniotwem oesarza we Wie­
dnia narada gabinetu węgierskiego.

Budapeszt d. 31. maja. Z W’'elkie- 
go Beozkeretu donoszą o uw ijan ia  się 
w południowych, położonych na g ra ­
nicy serbskiej kom itatach węgierskich 
emisaryuszów K aradżordżew nza. Nie­
dawno tem u przybył do Panozowy z 
Czarnogóry nauczyciel ludowy Sawa 
Popowicz, ale gdy  się wiadomość o 
tem rozniosła, um knął z Pauozowa. 
W ysłano za nim  listy  gończe.

P e te rsb u rg  d. 31. maja. Na g ra­
nicy finlandzkiej schwytano kilku lu­
dzi, k tórzy chcieli dynam it przemycić.

B erlin  d. 31. maja. Dzienniki wy­
rażają troskę o przyszłość Bułgaryi, 
szczególnie Yossische Ztg. 1 National 
Ztg. Pierw sza uważa dynastyę Kobur- 
gów za zagrożoną, obawia się, że ksią­
żę je s t  źle poinformowany, i wyraża 
zaufanie w przyszłość Bułgaryi tylko 
w takim razie, jeżeli Stambułów zno­
wu będzie kierownikiem.

F ra n k fu r t d. 31. maja. Z Sofii do- 
dosi Frankfurter Z 'y .:  Prawdziwe po­
wody dymisyi Stambułowa zachowy­
wane są w tajemnicy. Jeżeli przeci 
wnicy Stambułowa go wyzwą po czy 
ni on ważne odkrycia.

P ary ż  dnia 31. maja. Nowy rząd 
nie spotyka korzystnego przyjęoia 
Skrajna lewica przygotowała już cały 
szereg interpelaoyj.

Rzym  dnia 31. maja. „Ajenoya Ste­
fanii" zaprzecza doniesieniu Times, ja ­
koby Perier remonstrował w Rzymie 
przeoiw konwencyi zawartej raięazy 
Kongo, Anglią i Włochami.

Z W eneoyi donoszą, że w willi Tu- 
n n ia  milioner br. Deyilaoyna, ozłowiek 
wn oe poważany, został przez syna za­
mordowany.

mógt Kościuszko ze zmartwienia. Nie 
traoąo atoli nadziei porozumienia sią 
z carem, baw_ jeszcze przez kilka ty­
godni w W iedniu, wyozekująo odpo­
wiedzi na swe pytania, poczynione za 
pośrednictwem Czartoryskiego.

„Przez ten czas Kościuszko zwiedził 
pomniki i biblioteki stolicy — słowa 
Zeltnera. — Ze wszystnioh osobliwości, 
które zwracały jego  uwagę, zajęły go 
najwięoej rękopisy Tassa. Codziennie 
odbierał dużo wizyt osób znakomitych, 
byli t o : hrabiowie Ossoliński, Lancko- 
roński, ks. Ludwik Jabłonowski, m ini­
ster przy dworze neapolitańskim, woje­
wodzina Aleksandrowiczowa, hrabina 
Komarowa, wreszcie wszyscy Polacy, 
znajdujący się w W iedniu i dzielący 
jego nadzieje. W szyscy zaklinali się, 
że dzielić będą jego los i pójdą pod 
jego chorągiew, ohoóby jako prości żoł­
nierze. Wreszoie nadeszły tak  niecier­
pliwie oozeki wane .dpowiedzi, lecz jak ­
że daleko im było do spełnienia nadziei 
naszego szlaohetnego i dzielnego jene­
rała 1 Aż nadto to mogłem spostrzedz 
po nagłej zmianie, jaka zaszła w ieeo 
charakterze..." J 6

Tyle słów Zeltnera, zaś Kościuszko 
niedwuznaczny wyiasi żalu dał w liście 
swym do cara, pisanym z W iednia w 
dniu trzynastego czerwca 1815 roku 
I n c^kumcnt, podobnie jak  poprze­
dnie, zasługuje na przytoczenie w d< 
słownem brzmieniu. Opiewał jak  nastę­
puje :

„Najjaśniejszy Panie! Książę Czar­
toryski okazał mi wszystkie dobrodziej­
stw*, która Wasza Cesarsko- Królewska

B elgrad dnia 31. maja. Ja k  sły chać, 
przybędzie Pasioz jeszoze tego tygodnia 
na kilka dni do W iednia, i tam tąd 
do Belgradu pojedzie.

Sekretarz poselstwa serbskiego w 
Petersburgu, D ragnin Sfilokowiez, po­
wiernik Pasioza, został ze służby usu­
nięty. Piotr Steio (ajent dyplomatyozny 

’ Sofii) mianowany posłem w Rzymie. 
W  kilku miejsoowośoiach nie ohoia- 

ły radykalne reprezentaoye gminne o- 
głosić proklamaoyi królewskiej o znie­
sienia konstytuoyi z r. 1888.

Jak  z Saloniki donoszą, trzy  bandy 
opryszków bułgarskioh wtargnęły na 
terytoryum tureokie, okład ająo hara­
czem wsie tureokie.

Sofia d. 31. maja. Liozny orszaL 
z kapelą na ozele poszedł przed dom 
Stambułowa. — W imieniu zebranyoh 
przemówił do niego deputowany i re­
daktor Swobody Diko Jowiew. Stambu­
łów wyszedł na balkon i namiętnie 
odpowiedział, że on wraz z całym ga 
binetem podał się do dymisyi dla za- 
ohowania praw ludu i powagi rządu ; 
i że skoro otrzyma dym isyę, będzii 
jako pospolity obywatel pospołu pra­
cował z ludem.

akcyjnego, przyjęło jeneralne zgromadze­
nie jednomyślnie wnioski rady nadzor­
czej, według których rząd węgierski do­
pełnił zobowiązań, dotyczących oprocen­
towania akcyj Towarzystwa najzupełniej, 
z wyjątkiem kwoty 1 zł. 6 ct. od akcyi, 
która to kwota albo będzie spłacona To­
warzystwu w przeciągu pół roku, albo 
będzie odpowiednio skapitalizowana Na­
stępnie uchwalono redukcyę kapitału a- 
kcyjnego do wysokości zł. 7,413.800 w 
srebrze i zniszczenie 24.531 sztuk akcyj 
umorzonych.

Dział ekonomiczny.
Z ta rg a  lwowskiego. Miejski urząd 

targowy ogłasza następujący wykaz cen ar­
tykułów żywności we Lwowie. 100 kilogra­
mów pszenicy od zł. 7*06*4 do zł. 7.50*7, 100 
klgr. żyta od 5*25 do 5*53*2, 100 klgr. ję­
czmienia od 5*60 do 6*—, 100 klgr. owsa 
od 6-59*5 do 6 99 -5,1 kl£ r. mięsa wołowego 
przedniego od ct. 511 do 56‘9, 1 klgr, mięsa 
wołowego tylnego od ct. 58 -4 do 82*9, 1 klgr. 
polędwicy wołowe, od ct. 90 do zł. 1*—,
1 klgr. mięsa wieprzowego od ct, 54 do 56, 
1 klgr. baraniny od ct. — do —, 1 klgr. 
cielęciny od ct. 52 do 56. 1 klgr. smalcu 
wieprzowegc od ct. 74 do 76, 1 klgr. sło­
niny od ct. 6 4  do 68, 1 klgr. bułki zwy­
kłej od ct. 28-5 do ct. 312, 1 ] Igr. bułki 
kaiserki od ct. 30 6 do 32 6, 1 klgr. rogal- 
ków na maśle od ct. 6. .1 do 62, 1 klgr. 
bułki czerstwej od ct. 28* do 33, 1 ;lgr. 
chleba pszennego od ct. 14-1 do 14*9, 1 kigr, 
chleba żytnego od ct. 12*9 do 14*3, 1 klgr, 
chleba żytnego ciemnego od ct. 10’2 de 1 >*5,
1 klgr. chleba kulikowskiego od Jt. 13*1 
do 13*1 1 klgr chleba żółkiewskiego od 
ct. 11-7’ do 11 9, 1 klg., chleba Winnickie­
go od ct* 13-8 do 13 8,1  klgr. mąki pszen­
nej od ct. 12 do 18, 1 klgr. mąki żytnej od 
ct. 12 do 14, 1 klgr. mąki hreczanej od 
ct. 20 do 22, 1 klgr. mąk. kukurudzianej 
od ct. 12 do 13, 1 klgr. jagieł młynowych
od ct. 14 do 21, 1 klgr. krup perłowych
od ct. 26 do 40, 1 klgr. krup jęczmiennych 
od ct. 18 do 21, 1 klgr. krup hreczanyeh
ad c t 25 do 28 1 klgr. krup pszennych
(grysik) od ct. 16 do 18, 1 klgr. ryżu od 
ct 20 do 40, 1 klgr. masła od zł. 108 do 
1*40, 1 klgr. sera osełkowego od ct 28 do 
30, 1 klgr. sera faskowego od ct. 26 do 
30, para jaj od ct. 5 do 6, 1 litr mleka 
świeżego od ct. 10 do 10, 1 litr mleka 
zbieranego od ct. 5 do 6, 1 litr mleka kwa­
śnego od ct. 8 do 8, 1 litr śmietany kwa­
śnej od ct 40 do 45, 1 litr śmietany słod­
kiej od ct. 26 do 26, para gęsi karmionych 
od zł 4'60 do 4*60, para kaczek karmio­
nych od zł. 1-60 do 1*60, para sur karmio­
nych od zł. 140 do 2*—, 1 klgr. ryb od zł. 
1*20 do 130, 1 klgr. fasoli od ct 14 do 
18, 1 klgr. grochu od ct 14 do 22, 1 klgr. 
cukru od ct. 37 do 38, 1 klgr. kapusty
kwaszonej od ct 12 do 13, 1 klgr. karto 
fli od ct. 4 ao 4 1 stos (drzewa) 4 me­
trowy drzewa bukowego łup.od zł. 15 dn 15 
1 litr nafty od ct. 18 do 24.

— W i-deń  d. 31. maja. Jeneralne 
zgromadzenie pierwszej węgiersko-gali- 
cyjskiej kolei zatwierdziło sprawozdanie 
z Jzynności i udzieliło absolutoryum ra­
dzie nadzorczej. Przewodniczący oświad­
czył na interpelacyę, że rząd austryacki 
nie zawiadomił, kiedy wykupi akcje. Co 
do wykupienia węgierskiej części akcyj­
nego kapitału Towarzystwa przez rząd 
węgierski i koniecznej redukcji kapitału

Mość gotujesz dla narodu polskiego.; 
Wyrazy nie mogą dorównać uozuoiom 
moim wdzięoznośei i uwielbienia. J e ­
dna tylko troska mięsza jeszoze duszę 
i radość moją. Urodziłem się Litwinem, 
Najjaśniejszy P an ie , i mało mi tylko 
do żyoia pozostaje l a t ; tymczasem za­
słona niepewnej przyszłości zakrywa 
dotąd przeznaczenie krainy mego uro­
dzenia i bytu innych części ojczyzny 
mojej. Nie zapominam bynajmiej wiel­
ko myślny oh przyrzeozeń, które Wasza 
Cesarsko-Królewska Mość raczyłeś mi 
dać ustnie, równie jak  wielu innym 
z moioh współziomków; serce moje nie 
pozwoli mi n.gdy wątpić o skutku tych 
świętych słów, ale myśl przerażona tak 
dłngiemi nieszczęściami, nie przestaje 
w każdym razie pragnąć otuchy. Nie 
idąc tylko, za powodem nozuó moioh, 
pi ybylem, abym poświęou resztę mo­
jego żyoia na nsługi Waszej Cesarsko- 
Królewskiej Mośoi.

„Z tem wszystkiem Najjaśniejszy 
Panie bądź moim rozsądzioielem w tym 
razie tak stanowczym dla mojego su- 
m.enia i jednem słowem dobrotliwej 
odpowiedzi racz zatw ierdzić, i i  po- 
ohwalasz postanowienie moje. Słowo 
to spełni jedyne życzenie, k tóre mi 
uczynić pozostaje, a tem jes t, abym 
zstąpił do grobu z pooieszająoą pewno­
ścią, że wszyscy Twoi poddai i Polacy 
powołani będą do błogosławienia dobro­
dziejstw twoich. Pewność ta , wyznaję, 
powiększyłaby nieskończenie usiłowa­
nia moje i natężenie mojej gorliwości. 
Nie ośmielę się n igdy Najjaśniejszy 
Panie naglić o wykonanie Twoich wiel- 
kioh zamiarów, myśl ioh święoie oho-
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u  i n’ a  kred. ziem. w Krakowie 102 50

Ziem- 98 a5. 47, B anku kra 
jowego 100 00, oukow. Zakład, kred ziem 101-i } 
o p i 3. buków. k a . j  osictędn. 100- -

L o a y : austr Cierw. krzyża 18 50, węg. Ozerw
krzyża 12*40, Bazylika 0*00, Krakowa! ie 25*60,
Stanisławow skie 4- 50. Tureckie 63 30

W a ln ty :  Buble papier 134*25 ai-m arków M  
1226 20-frankówki 9*95 soTereigci 12*48, tu-

Stau powietrza. Wczoraj w południe 
padał deszcz Dieznaczny, następnie cała do­
ba była pogodną.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. czerwca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie 00 
do kierunku południowy o średniej pręd­
kości 4  m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -|-170C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 65%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J n tro  d. 1. czentca: św. Nikode­
ma. — św. Ftałałeja.

M a d e s ł a a i -
(Zia tę rubrykę red&kiya nie odpowiada).

t
W dniu jutrzejszym d. 1. cze wca, w 

kościele św. Anny, o godzinie 8 rano, 
w bolesną rocznicę zgonu ś. p.

Jakóba CzapelskLyo
odbędzie się 

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o .
^7 4),

1-fp

6 75

Ni;io-
00 "0. 
* i tp-.

P odziękow anie.
W smutku pozostała familia po ś. p. 

Antoninie Bałutowskiej wyraża swoje ser- 
j deczne podziękowanie za okazane jej 
; współczuć.e i udział w oddaniu ostatniej 
i usługi ś. p Antoninie Bałutowsuiej Prze- 
i wielebnemn duchowieństwu, Siostrom 
Miłosierdza, Stowarzyszenia i wszystkim 

j przyjaciołom i znajomym Familia.
1

Z kład wodoleczniczy Dr. P iaseckie­
go na Klemensówce w Zakopanem, otwar- 

1 ty dla gości przez cały rok. — Cena za 
j wszystko razem dziennie od 8 do 5 zł. 
i od osoby.

! W sa li T ow arzystw a Frohsin
1 (H otel Georga) dziś i codziennie o 8mej wieczorem

; Z B e n  -  -A -1 I  -  Z B e 3 T
j indyjskie i egipskie czary i cuda.
I Sprzedaż biletów w biurze dzienników 
1 Wgo L. Plohna ul. K róla Ludwika 9.

eckie liry złete 11*18 100 
jk ie  100 liiów si 44*70

« a rk ó -  k> 1 30 włn

ROZKŁAD POCIĄGOW
»b9-»:-,i:ijacj o t  I. m aja is<-4.

(Czas lwowski).

Z rynków towarowyuh.
Wiedeń 31. maja. Telegram y doniosły o po­

dn iesien iu  się k u rsów na rynkach  zbożowych w 
Paryżu i Berlinie *, pomimo tego jedn  1 usposo 
bienie n a  tutejszym  targ u  pozosfało mdłe. S rrze  
dawano : pszenieę na maj-czerwiec po zł. 6*82, na 
jesień 7*18, 7*15, żyto n a  jesień 5*81, 5*79, owies 
n a  maj czerwiec 5'63, na  jesień 6 —, 6 01, kuku- 
rudzę na  lipiec-sierpień 5*—, 4*99, rzepak l a  sier­
p ień  wrzesień 10 5 7 '/,.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31. mąja.

Hotel Centralny. Z. Krynicki z Kry­
nicy, E. Lasota z Bilska. S. Griinfeld z 
Wiednia, Immergluck, Jaburek z Jasia, J. 
Bukraba z Uhrynowa, J. Wielobycki ze 
Lwowa S. Morgenbesser z Wiednia, P . 
Dornwald z Przemyśla, P. Treterowa z To- 
polnicy.

Grand Hotel. J. Altmann z Wiednia, 
M. Falk z Kałusza- L. Podhorcer z Wie­
dnia. F. Górsk z Rykowa, B. Steimnitz z 
Katowitz, M. Pollak z Pragi, S. Schneider 
z Wiednia, J. Z. Krzeczyński z Sanoka, 
M. Altenberg z Berlina, G. Mastalka z Sa- 
batki, T. Blum z Wiednia, A. Keller z Pra­
gi, W. Witosławski z Wełdzierza, G. Born- 
stein z Krakowa, S. Naganowski z Brzu­
cho wic.

1 O d e h 0 I z ą d 0

ryer Osobowy

1 Krahowa 3 00 \ 10 « 5 26 111*01 7-31 --
' Podw ołaei. 6*44 3-20 10-1« I 10 SB — ---

Padw, Podłam. 6*5b 3*3*2 10*40 11*2 — ---
Czerniowiee 6-51 -- 10*51 3*31 11-06 --

1 S tryja — --- 10*26 3*41 6-16 7-A6
1 Bptzna -- 8-16 5*2" — —

Brzuchowic — --- 4*32 — — —
: Zim Wody — — 4-18 — — —
1
1 * r z y c h 0 d Z ą  z

| K rakowa 3*0C 6-01 646 9 36 9-36 ___

Podwo/ocz. 2-18 10 06 9 46 6 £i — —

1 Podw. Podłam. 2 34 9 .^ 9*21 5*55 —

Gzeiniowieo io -y — 8 13 1*03 7-ii —

Stryja — — 9*10 923 2*38 12*46
Bełżca --- 5*21 ___ _
Brzaehowie 8*37

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 .

O zas lw o w s k i różni się o m inut 35 od 
średnio - europejskiego, a  m ianowicie: gdy ze­
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazuje  
godzinę 12, zegar 1 wowski wskazuje godzinę 
12 m inut 35 

W b iurze informacyjnem  austryackich olei 
państw , we Lwowie ul. Trzeciego Mfua 1. 3. 
(Hotel im p eria l) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
m acie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy cb i przewozowych!

waó będę dla własnego sumienia i ty l­
ko za wyraźnem  pozwoleniem użyłbym  
tego świętego składu. Oczekiwać będę 
tu ta j rozkazów Twoich na moją un i­
żoną prośbę; jest ona j edyna, jest osta­
tnia, k tórą ośmielam się złożyć n nóg 
W. O. K. Mośoi z uczuciem zaufania 
mewzraszonem, k tóre Twoja wielko- 
myślnośó i nieog-aniczona dobroć zmie­
rzyć mogą"...

List ten pozostał — bez odpo­
wiedzi.

Napróżno czekał Kościuszko na ta ­
kową w W iedniu do końca czerwca. 
Car milczał. Nie chciał i nie potrzebo­
wał już łudzić starca, dopiąwszy swych 
celów. Rozżalony, lecz z ozystem su ­
mieniem opuszozał Kośoiuszko w , uiu 
dwudziestego piątego ozerwoa stolioę 
Habsburgów.

„Nie oboę dać się używać d nioze- 
go bez rękojmi dla kraju, ani tez nie 
chcę być łudzonym" pi8̂  n.a 1 JJ?Z" 
(lnem do Czartoryskiego i nie “iaJ%0 
zamiaru, jak sam się wyrażał nadu­
żywać zaufania zi< nków,
Szwaj caryi, uo 'Solury, dokąd przybył 
w dni. 8 iipca 815 r. W szczerość u- 
Tzuó Aleksandra Ala Polski p zes- 
też wierzyć zupełnie. Zwątpienie to
przejawia się i w liście Kościuszki do
Jeffersona, w którym mówiąc o obie­
tnicach Aleksandra, wyraźnie zazna­
cza, iż „wszystko to z dymem poszło 
i z wynurzeń Naozelnika, jakie zwyki 
ozynió w gronie zaufanem.

  Znam się ja  — mówił Kośoiu­
szko -  na kruozkaoh m oskiew skich; 
dem, ie gdybym był w W arszawie,

gąwggwmiujjiiuiijgat^^

musiałbym czynić ich wolę, tak  zaś 
przy okoliczności mogę przynajmniej 
za kiajem  przemówić...

I Na wolną Helwetów ziemię schronił 
! się stary  wódz, by odpocząć po życio­
wych burzach. Polityczny^ jego zs.*v d 
już się skończył, lecz Kościuszko po­
cieszał si.g nalzieją, iż jeszcze będzie 
mógł służyć ziomkom swą radą.

„Jestem sam jeden pi-awdi iwyin 
Polakiem w Europie — pisał stojący 
nad grobom starzec do Jeffersona • 
wszysny inn p*" dlegają różnym mocar­
stwom..."*) W słowach tych tkwiła bo­
lesna ironia...

Stanisław Pepłowski.

KONI EC.

*) „Dzieje Tadeusza Kościuszki" przez 
generała Paszkowskiego (Kraków 1872) str 
218—243, 285, 297, 333—334. — .T a­
deusz Kościuszko" przez Franciszka Rychli­
ckiego (Kraków 1871) str. 295—321. — 
„Podróż Kościuszki do Wiednia 1815 r. 
Urywek z pamiętnika FranciszKa Zeltnera"! 
(„Słowo p elskieu — Lwów 1894 — str 
251—353),



GAZETA NARODOWA z Piątku duia 1. Czer ca 1894. Nr. 123.

Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych ,  w wielkim wyborze po 

n a jn iż s z y c h  ccnaoh 
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Przewyborne w smaku i zapaohu 
przez SUEZ sprowadzane

U E K 3 A T 7
* *  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 '40, i 5 za 1 funt.

W y e le w k i  h e r b a c ia n e
po złr. 1-50 i ! '70  za fun t =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

D ra w ł a d .  m i ł m e g b S T .  MARKIEWICZA
_ _ - I u aaum  a  i /I O

■ w  K ^ c a - l c o - w i e w e Lw o w ie, Rynek !. 42.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  < d w y r o z n .

FIL T R Y  WĘGLOWE do oczyszczania 
wody po z łr. 2-—, 3-60, 4 50, 6 51* i 

7-50, poleca P io tr  C hrząstow skl ,  handel 
żelazny we Lwowie plac' K apitu lny  1 (na­
przeciw katedry).

NA JT A N IE J Szyfony i Szirting i na  me­
try  i sz tu k i, sprzedaje M agazyn F. 

Knaner i Syn, Lwów, p lac  K apitalny. -  
Próbki na  żądanie franco. 64

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornhelma, Lwów, u li-a  Aka- 

demecka 1. 8, poleca : karabele i pasy s ta ­
ropolskie , starą  b ro ń , p o rcelanę , obrazy, 
m akaty eto. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

PR O ŚB A . Obraz najokropniejszej nędzy 
przedstawia rodzina Leśniakowskich. 

Siedmioro dziatek z chorą m atką ginie 
z głodu Ojciec ich, z zawodu tapicer, od 
trzech m iesięcy złożony ciężką chorobą p u ­
chliny wodnej, leży w szpitalu. Zrozpaczo­
na m atk a , nie mając znikąd pomocy, po­
pad ła  również w niemoc. U prasza się lito ­
ściwe osoby o łaskaw ą pomoc dla tej is to ­
tnie najnieszczęśliwszej rodziny. Łaskawe 
datki pr/y jm ie z wdzię zn o śe ią : Leśnia- 
kow ska, u lica Gródecka 30. 84

PIEK N E PERŁY b ia łe , za 50 ) złr. do 
zbycia. B rylanty również piękne, duże 

i  mniejsze bardzo tanio do nabycia  w Lwow­
skim  Zakładzie Z astaw niczym , Czarniec­
kiego 1. 87

Z UPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszystkich 
I letn ich  m ateryj i jedw abnych , po ce­

nach  fabrycznych w magazynie K. Matla- 
sa  przedtem  W . S y d o ra , p lac  Maryacki 
1. 4. 86

DLA GOSPODARZY. N o w o ś ć  p a s te ­
w n a . Połigonium  sacba nense. zalecane 

urzędow nie we F rancy i podczas braku p a  
szy, wieczne i z im n o trw ałe , kosi się czte­
ry  razy. Sztuka 12 et., 100 sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gaudenavensis 
w różnych najpiękniejszych odm ianach, 
świeżo sprowadzone z H aarlem u po 10 ct. 
Zarząd ogrodu Ł apszyn , Brzeżany. 994

(YJ04YO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
l i  wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najw span ial­
szych do najskrom niejszych Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien  kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub im itac ji berlińskich. Z głębokim 
s/acu n k iem  Joanna Ostrowska. 5

V  OWOŚCI w papierach listow ych sto- 
'II sowne na p o d a ru n k i, Ramy do obra­
zów poleca po um iarkowanych cenach F. 
N lżałow skl Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9 yy

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  po 16, 20,
24 i 30 złr. poleca zakład blacharski 

Feliksa  Scbachtera , Lwów, Jagieliońrka 18.

TARANTAS prawie nieużywany, g a rn itu r 
mebli i dwie pary pawi do sprzedania 

w dworku przy ulicy Stryjskiej 1. 9 (ohok 
rogatki). &9

W  HANDLU KORZENNYM Albiua 
Soleckiego we L w o w ie , ulica W ało­

wa 1. l l , do zajęcia m iejsce praktykan­
ta. Pierwszeństwo m ieć będzie uczeń gim - 
nazyalny. 89

POMIESZKANIE 4 pokoje i kuchnia 
w oficynie, n a  placu M aryackim , na  

w arstat znakom ite, jest do wynajęcia od 
L, czerwca. W iadomość w A dm inistracji 
Gazety Narodowej.

DORA. Pom ieszkania do wynajęcia wię­
ksze i m niejsze, z w iktem  lub bez. — 

Bliższej wiadomości udziela Z. Święcicki, 
poczta Dora. 82

Z NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejski* 

laboratoryum  są do nabycia we wszystkie! 
trafikach. 899

1N 8 E K A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11

K aw y w  najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1‘92, 2, 2'C8 i 2'16 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Z n a k o m i t e

polecają ” 5548
S. GABRIEL & J. CHLEB0W NIK

w e L w o w ie , plac H alicki 1. 3.

T R U S K A W I E C
K o le ją  K aro la  L u d w ik u , 

K o le ją  pań stw o w ą, 
K o le ją  Lw ow sko- 

C ze rn io w ieck o -Jassk ą  
i w ęg iersk o -w sch o d n ią

d o  D r o h o b y o s a .

K oloją  K aro la  L udw ika , 
K o leją  pań stw o w ą, 
K o le ją  Lw ow sko- 

C ze rn io w ieck o -Jassk ą  
i węgiersko-wschodnią

d o  D r o h o b y o z a

SIACM KLIHICZIO-LECZIICZA
I  ZAKŁAD INHALACYJNY 

w Galieyi wschodniej.
Urząd poeztewy 1 telegr. w miejscu.

Zdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (400 m. n. p. m ) bogate w zdroje: 
Słone i słono-g lanb ersk le  zastępujące K issingen, W iesbaden, Homburg, M arienbad, 
■ euznach, Veynhausen i t. d.; zdrój a lkaliczny, liczne starczano, borowinowo- 

żelaz iste , wydaje zatem  kąpiele -. slono-siarczune, siarczanc, m u łow o-slon e, bo­
row inow e. N atryski nosowe. Leczenie elektrycznością. M ięsieuie. Tusze ze słodkiej 
wody Żętyea. Mleko.

Z akład inhalacyjny system u W assm utha. Przyrząd do su^pensyi.
Leczenie w Tiuskitwcu polecanem  bywa w cie rp ien iach  zo łzo w y ch , gośćco­

w ych, dnow ych , sjm ity czn y ch ,  w przew lekłych chorobach połączonych z w y­
siękam i , chorobach dróg moczowych zw łaszcza złogach w nerkach i pęche­
rzu, chorobach kobieccyh , skórnych , nerw ow ych, w cierpieniach  dróg odde­
chowych zwłaszcza w  astm ie.

Ordynują lekarze zdrojow i: Dr. A ureli P ie c h , cesarsk i Radca z Jarosław ia
i D r. Zenon P elczar  z Krakowa oraz Dr. Steynhaus ze Lwowa , emeryt, c. ) .  le­
karz powiatowy.

A pteka i sk ład  * szyRtkich wód krajowych i zagranicznych. Zakład posiada 
przeszły 300 pokoi zupełnie urządzonych od 50 ct. do 3 złr. na dobę.

K ap lica  łacińska, cerkiew unicka, czytelnia dla pań i panów, kasyno , muzyka 
doborowa, fortepian , przyrządy i u rz rd zen iad o  u ier towarzyskich ja k :  krokiet, Law n- 
ten n is, bilard, kręgielnia. Sześć restauracyj z zakładow ą na czele, cuk iern ia , kaw iar­
nia, skw ery ozdobne, wycieczki, reuniony, koncerty, tea tr am atorski.

Od 25. m aja do 1. lipea i od 15. sierpn ia  do 25. września m ieszkania w do­
m ach zakładow ych o 3( %  tańsze.

Ubodzy opatrzeni świadectwem ubóstwa przez e. k . S tarostw a tylko w I. i III. 
sezonie uwzględniani będą.

W szelkie zam ówienia przyjm uje i objaśnień uJz ieia  5702
Zarząd zdrojow y w  Truskaw cu.

Szkółka kilimkarska
w  Oknie, poczta Grzymałów

p o l e c a 5231

przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dywanów 
oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr.

P O R T Y E R Y
długie, wąskie 40 do 60 zł., pojedyncze szerokie 100 do 150 zł.

B L O B I J E  R O E
wielkie na schody kościelne 100 do 200 zł.

Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrabiają się na żądanie 
bezpłatnie, według podanego rysunku. M aterya ł : czysta wełna 
na podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny, sumienny, silnie 

zbijany, przewyższający trwałością wszystkie tkaniny.

Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mie­
szkania i przechodziły w spnściźnie z pokolenia w pokolenie. 
Ofiarowano je zwykle wotywą kościołom i cerkwiom , w których 
wielka ilość icb do dziś się przechowała; dawano je do każdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne inwentarz0 , intercyzy, testa- 
menta i działy familijne świadczą , każdy dom czy majętny, czy 
ubogi nie obszedł się bez tych kobierców, które odwieczne zwy­
czaje narodowe do użytku i ozdoby w każdem mieszkanin zro­

biły niezbędnemi.
Zamówienia przyjmuje Dyrekcya Szkółki kilimkarskiej Pana 

Władysława Fedorowicza w Oknie.

C nkry d esero w e  '/s kilo z łr. 1 —
C zekoladki n ad ziew a n e  „ „ 1 2 0
K a rm elk i „ „  —'60
K arm elk i n ad ziew ane „ „ — ‘8ń
H erb a tn ik i -  „ — 80
P e t it  Tonrr „ „ 1 —
T ru sk a w k i codziennie świeże, zadziw iają­

cej wielkości — poleca cukiernia

Czesława Schneidra
nlica  Batorego 32. 570?

KASK
stare

4688
nowe sprzedaj 
nyjtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Snlztio yaan  4

Młody agronom
przybyły z P rus ,  przyjmie posadt 
stałą lub zastępstwo. Nie chodzi o 
wielkie wynagrodzenie lub większe 
pole działania. Wiadomość listownie 
do L. 1207 Centr. Biuro ogłoszeń. 
Lwów, Kopernika 11. 5718

NOWO o t w o r z o n a

D R O G U E R Y A
„pod K o tw icą 41

Jakóba Rechena
m agistra farm aeyi

we Lwowie, plac Bernardyńslti hotel Warszawski
poleca Szan. Publiczności

M ateryały apteczne,
Środki uniwersalne, Per Tumy i mydła kra­

jowe i zagraniczne.

Lakier i farba do podłóg.
F arb y  olejne g o to w e  do n życ ia . 

Jako  nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrw ały 

zapach kwiatowy.
W flakonikach po ct. 45, 70 i z łr. ITO. 

Skład Instrumentów I opatrunków chirurgi 
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 

i weterynarzy. 5671
Cenniki d la pp  gospodyń gratis i franco. 

W ysyłki na  p row inc ję  odwrotnie.

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów j a -  

1 bilerskich, złotych i s re ­
brnych po najniższych

cenach.

Papier perganimi
do zawijania masła, sera itp.

poleca

tan ie j ja k  wszędzie

Alojz; Hibner
Lwów, R ynek  1. 38.

W i e l k i  z a p a s

farb fasadowych
wm

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

p o d  g o d łe m  „ S y r ju g z
we Lwowie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia rl. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N a j p r z e d n i e j s z e

V2 kilo z łr. 1 — .
K T a j le p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie ' / ,  kilo złr. 1 do 2 złr.
I l n n i o l #  ery sty , k u ra cy jn y , butelka 
I k U l l I d l l  i  z łr. 80 ct do 5-— zł.

A

poleca

f i r m a  h a n d l o w a

4000

W . C Z O P P
Lw ów , Żółkiewska I. 2.

W iększym odbiorcom  znaczny rabat.

Sfowo otwarte
Biuro gazet i ogłoszeń

i
Lwów, nlica K ilińskiego I. 2

przyjm uje  p r e n u m e r a t ę  na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i  peryo- 
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporterami; i o g ł o s z e n i a  do w szyst­
kich pism , obliczając je  ile możności n a j­
taniej, ręcząc za staranne i  puktualne w y­

konanie zleceń. — Poleca także

Książki do nabożeństwa

LUBIEN
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W O D  S I A U C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym  zostaje dnia 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem  po 75 et. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
m asserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r. Józef K uraslew icz, b. se- 
kundaryusz szpitala  św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ !ll Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyiączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka­
n ia  z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 60 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na liczna mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do-

w świadectwa przez starostwa potwier-znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni 
dzone.
wzorowo

Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. —
utrzym any p a r k , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica i  _______ _

mszą św. — W drugim  i trzecim  sezonie gra m uzyka dwa razy dziennie po 2 
g o d z in y .— W szelkich wyjaśnień udziela n a  żądanie D yrekcja zakładu.

iszerny, 
z codzienna

Dra Fryderyka Lengiela
H a l  w a m  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano d z iu rk ę , znany jest od niepam iętnych oza- 
31 sów jako najznakom itszy środek piękności; jeż -li jednak 

? / /  ten  sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej ja so  balsam, w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm rujem y twarz lub  inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną ~  
Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1 50 . 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la skóry um yślnie przyrządzone, po 50 ct. 4272

Do n a b jc ie  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl a p t ,  Schmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J. N iesio łow skiego; w 
Bielsku u A lfreda Blum enthala i w drogueryi A. Haas.ma

Wiedeńskie losy po 1 koronie Ciągnienie już 12. lipca I
5 głównych wygranych po 10.000 koron

5719 I  
H 1 W

Losy polecają : Ab. Jonasz, Kitz dr Stoff.

Z powodu tegorocznej

W Y S T A W Y  K R A J O W E J
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszło właśnie w wielkiej ilości nowości w io­
senne 1 le tn ie  sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po P 3 0 ,1 -50,1-75, 

1'90, 2 50, 2 9 0 , 3 60, i '5 0  i wyżej.
*.000 sztuk m odnych bluzek wiosennych i le tn ic h , fason 

najnowszy po l -80, 2 50, jedw abne 5 '—, 9'— .
2.000 zupełnie modDych Cabes (n a rz u tk i, m antylki) po 

2-50. 3-— , 3 50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i ceszczu po D20, D50, 2-25 i wyżej.

po

K o n f e k c y a  d l a  d z i e c i .
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych 1 letnich

1 50 2.— , 2'50, 3 '— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 8-50. 4-— , 5 i wyżej.
3000 ubrań  dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1’50, l -80, 2, 2'50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, k o ronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w ełn .aryeh  i jedw abnych, chustkach , pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
n ianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach , negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjnmaeh ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i uzupełn iają  się  codziennie.

S zcze g ó ln ie js za  ta r ic w iia  sprzedaż o ta zy jn a  ¥  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5C00 kap n a  stoły po 75, 1-20, 1 90, 2 50.
4000 kap n a  łóżka po 2 — , 2-50, 3-— , 3 5 0 , 41—.
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  Ł o n v r e  w e  L w o w ie ,  plac Kapitulny 3.

kap n a  łóżka i 1 na stół, tkanych n ie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 z ł..

200 garniturów  „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 '—, 
81— ,  9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1'20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części l -25, 150 , 2 -  i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 m etry d łu ­
gich 3-50, 4 50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  gatunkn  , 2 m etry 
wielkie po 2 8 0 , 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 — , strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. A —, 5-—, 6 '—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized  o łta rz , 3 me­
try długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

ii< 0 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2 '50 i wyżej.
400 prawdziwych , d ługich chińskich skór kozich , n a tu ra l­

nych 5*50. Skórki Angora 2 — i  2’50.
Derki do podróży 3'50, 5 '—, 6 '— ,  z im itac ją  skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5‘/2 m etra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°l> A S Y G I A T Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311 ASTSaATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w s z y s t k i e  zaś znajdujące się w  obiegu 4*/a°/0 A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1- m aja  1 8 9 0  po  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzeniu.
L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 8 9 0 .

j D y r e k c y a .

ff::żne Ula w .  a r c b i f f i ó t ,  chemików, ap tekarz? etc.
Agencya i sk ła d  kom,sowry wyrobów m arm urow ych  z łom ów  

Tow arzystw a budow lanego „U uion“ w W iedniu

T .  Z Ł O T I T I C H I E G - O
Lwów, ulica Jagiellońska 1. 8

poleca gotowe płyty na stoły, stoliki i konsole, umywalnie, słupy, 
wazy. spluwaczki, komiuki ,  moździerze, rzeźby, pomniki i inne wy­
roby z rozmaitych marmurów, syenitów, porfirów, onyxu etc. Przyj­
muje wszelkie zamówienia na surowe lub wykończone roboty, podług 

własnych lub danych rysunków. 5355

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

poleca

d o  o b e c n e g o  z a s i e w u :
B uraki pastew ne olbrzymie,
M archew  p as tew ną  olbrzymią, białą i pomarańczowc-żółtą. 
K ou iczynę  czerwoną, ćiałą i szwedzką.
E 'p t.rce ię .
Tym otkę .
K ukurndzę am erykańską „Koński ząb“, „Virginiau.

„ w ęgierską „Koński ząb“.
„ „P lgnolctto",

„C inquantIno“.
L ucernę  oryginalną franen^ką i węgierską. 5166
R ajgras angielski, vłoski, francuski.
Mięszankę traw  gazonowyck.
Owsy w szlachetnych gatunkach.
Zyto ja re  i pszenicę ja rą .

Wszelkie maszyny rolnićze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

P a n i A n n a  C sllla g  sama sp rzed aje .

Ja Anna Csillag-
mam włosy na 185 centym etrów d łu g ie ; dostałam  je po 
14-miesięezuem użyciu pom ady mego w łasnego wynalazku, 
którą najznakom itsze powagi lekarskie uznały z* najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzm ocnieniu skóry i 
porostu w łosów ; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem  użyciu zarówno włosom na  głowie 
jak  na  brodzie natu ralny  połysk, pełność, jak o te i zachowuje 

je  przed siw izną aż do najpóźn.ejszego wieku.
Jenden słoik  kosztuje 5 0  ct., zł. Ę 2, 3, 5.

W ysyłka codziennie za nadesłaniem  goiówki lub za po­
braniem  poeztowem ze składu fabrycznego :

i n n a  Poillflir w ,e n  1 sciiorg«ssc 9.
M U a  U u ll l f lR ,  R u d a p c s t ,  E l i s a b e t h r l n g  5 2 .

Ó w i . n  r i a n ł t i f A  publ. analit. chemlcz. laboratoryum I politechnicznego 
O W R O u L I W O  Instytutu Dr. Th. WERNERA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tłuszc ów I 
wyciągów z źyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteczność 
wzmacniająca w łos i pobudzająca skórę do działalności przeważnie już jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników  
jest znakomitą; stosunek zaś lloścbw y świadczy, że przy sporządzaniu fabry­
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

D r. Th. W erner  m. p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum , zaprzy­

sięgły chem ik i znawca.

Do W Pani C sillag! Proszę pod podanym adresem d la  Jej Excel. hrab. 
Kielmansegg, żony nam iestn ik , w W iedniu, trzy  sło ik i pom ady n* włosy po 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem Irma Pletzl, pokojowa hr. Kielmansegg.________

Do panny Anny C sillag!
Proszę przysłać mi od 

w rotną pocztą słoik prze 
wybornej po rady.

Ludwig Ritter v. Liebig, 
Reiohenberg.

Do W P. A nny C sillag!
Proszę przysłać mi dwa 

stoiki pomady na włosy.
L. Schwenk von Reindorf,
kk. H auptm ansgattin  P rag

Do W P. Aliny C sillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrey, 

Wien.

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

łoik proszę mi przystać
Mrkb. Ad. Pallavicint,

Abauj Szemeru

Do pny Anny Csillag!
Proszę jesz. ze jeden  słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
przysłać.
Dr. Alex. Frh. v. Neup

Graz, Hofgasse.

Upraszam o jeden  t 
pomady za przekazem j 
towym.

Anna hr. Wurmbr
Pickfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady 

Jakób Jlrardy v. Ebensteln,
T rient.

Po użyciu.

Slatina  w Czechach. 
P roszę przysłać mi dwa sło­

iki przewylbornej pomady i  po­
uczeniem użycia za przekazem  
pocztowym.

FUret Fr Auersperg.
5557

aeoooeooeoc:

Trwałe plakaty
n a  p a r ł s a n i e

okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na płó tnie ,  artystycznie wykonane , jako najlep­
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy­
stawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuje 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowej“ we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 I. piętro.

s o o o e e e e e e o o c :

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki


